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Warszawa. Maj 1891 r.
W  kronice niniejszego numeru znajdzie czytelnik wzmiankę o po

stępach w budowie szp;iala dla obłąkanych w Tworkach. W kilku 
sło wach poruszyć tu zamierzamy kwestję, o ile los obłąkanych w K ró
lestwie zostanie polepszonym pod względem ilości pielęgnowanych j e 
dnostek. Co się tyczy utrzymania tych, którzy, jako wybrańcy losu 
dostaną się do zakładu, rzecz przedstawia się bardzo korzystnie. Nie 
wątpimy, że żaden chory, chyba niezmiernie zamożny, nie zyska tak 
prawidłowej opieki, jaka może być przy dobrej administracji .zape
wnioną obłąkanym w omawianym zakładzie. Wiemy, że plany zakła
du i cały rozkład podlegał krytyce ze względu na znaczne koszta, 
jakie administracja i obsługa zakładu pociągać będą, przy rozrzuco
nych na wielkiem obszarze budynkach, oraz na trudności dozorowa
nia; ale jeżeli przy systemacie barakowym lub pawilonowym redukcja 
kosztów i łatwość dozorowania, byłaby niewątpli wie bez porównania 
większą, pobyt dla chorych w Tworkach tak, jak są zbudowane o wie
le może być nietylko przyjemniejszym, ale i korzystniejszym. Zdaje 
się, że stosunek ilości łóżek dla chorych, ulegających właściwej ku 
racji, w stosunku do ilości łóżek w kolonii dla nieuleczalnych jest nie
właściwy, o ile że nieuleczalnych postaci chorób będzie przypuszczalnie 
więcej, niż uleczalnych, tembardziej, że przy braku miejsca, chorzy 
częstokroć przyjmowani są i będą w tym okresie choroby, gdy szanse 
uleczenia zostały już osłabione lub minęły. Ale z drugiej strony pa
miętać należy, iż na terenn Tworek mogą być postawione w przy
szłości nowe gmachy, i że nawet nie zwiększy to potrzeb administracji 
kolonji dla nieuleczalnych, o ile, że iak się zdaje, przy obecnych wa
runkach nie będzie ona narażoną na zbyt ciężką pracę, gdy budyn
ków' na terenie jest mało i w blizkiej są od siebie odległości.

Otóż właśnie nad funkcją zakładów pod względem ilościowym 
zastanowić się zamierzamy. Ktokolwekby sądził, że z chwilą ukoń
czenia zakładu w Tworkach, sprawa obłąkanych w Królestwie roz
strzygniętą została, znaczny by błąd popełnił. W  ostatnich czasach, 
liczba obłąkanych w Europie w ogóle wzrasta; żadne państwo, żaden 
kraj nie dał dotychczas rady wszystkim swym obłąkanym. Względnie 
najlepiej może w południowych Niemczech pod względem ilości łóżek 
rzecz się przedstawia. Co do nas, to lubo z chwilą otwarcia zakładu
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w Tworkach, nieco lepszy stosunek otrzymamy, niż istnieje w Ce
sarstwie, dalekim on jeszcze pozostanie od normy. W  miastach ru
chliwych liczą pospolicie obłąkanych w stosunku do ludności 3 na 
1000; we wsiach i miasteczakach 1 na 1000. W Królestwie zatem przy
puszczalnie istnieje 7—8 tysięcy obłąkauych. Odliczywszy od tej liczby 
epileptyków, idiotów i inne postacie, które zupełnie bez obawy zostają 
w rodzinach i nawet pewien pożytek w domu przynoszą, w każdym razie 
przyjąć musimy, że nie mniej jak  4—5 tysięcy obłąkanych w kraju 
wymaga specjalnego dozoru. O ile trudnym jest taki dozór w domu, 
o ile utrzymanie i kuracja ooiąkanego w domu prywatnym jest ko
sztowna i przykra, wszystkim wiadomo; wiadomo też, że nie wielu 
jest w stanie kurację prawidłową w domu przeprowadzać; dlatego też 
przyjmując cyfrę 2000 jako minimum potrzebujących koniecznie szpi
talnej kuracji, otrzymamy istotnie możliwe minimum,

Jakkolwiek projekt szpitala w Tworkach przewidywał 420 miejsc 
etatowych, bez wszelkiej dla chorych szkody 500 umieszczonych tam 
być może. Szpital św. Jana Bożego, dziś wprawdzie wstrętnie urzą
dzony (przedstawienie o fundusz 300 tysięcy rubli na przebudowę nie 
zyskało jeszcze aprobaty), udzieli przytułku 200 chorym; pozostaje 
szpital w Lublinie dający przytułku 50 obłąkanym i najmniejszy od
dział w Warszawskim szpitalu starozakonnych, oraz parę zakładów 
prywatnych. Widzimy przeto, że pomimo ukończenia szpitala w Twor
kach nawet połowa obłąkanych, koniecznie potrzebujących opieki szpi
talnej, nie otrzyma takowej i że wielu chorych uleczalnycn na wieczną 
psychiczną zagładę jak dziś będzie skazanych lub będzie zalegać niżej 
krytyki urządzone pomieszczenia czasowe w aresztach policyjnych. Czy 
wobec tego nie wypada jednocześnie pomyśleć o przekształceniu ist
niejących już zakładów, o urządzeniu czasowycn przytułków dla obłą
kanych, ażeby korzystając z podatku ogólnego na szpitale, sprawę 
pielęgnowania obłąkanych nietylko jakościowo ale i ilościowo postawić 
w prawidłowe warnuki.

Za przyjemny obuwiązek uważamy poinformować czytelników, 
że sprawa wyasygnowania funduszów na komorę dezynfekcyjną prze
nośną i na karetę do przewożenia chorych zakaźnych, podobnie, jak 
suma na rozszorzenie ambulatoriów szpitalnych ogółem do 10 tysięcy 
rubli, pomyślnie rozstrzygniętą została.___
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O R O Z K Ł A D Z I E  B IA ŁK A POD I P Ł Y f E M  B A K T E R J I ,
podał

Dr Jan Pruszyński, Ordynator kliniki Djagnostycznej.

Białko, które stanowi główną część proloplazmy z \\;erzęcych 
komórek, oddawna jest przedmiotem wielostronnych poszukiwań. 
Zdawałoby się, że pojęcia nasze o funkcji komórki rozjaśnić się mogą 
po zrozumieniu budowy dała, które znamy z reakcji, a którego nie
stałości przypisujemy istotę życia. Piękne badania Loew’a dopro
wadziły do wniosku, że substancje białkowe są podobne do aldehy
dów, a Sehiitzenberger, Kiilz i inni na drodze bardzo znudzonych 
badań, za pomocą wysokiej ciepłoty i ciśnienia, kwasów i alkalji, 
s tarał się rozłożyć je  na części składowe. Badania nad białkiem, doko
nywane w laboratorjaeh, doprowadziły do cennych rezultatów, które 
zastosować można do ustroju żyjącego. I  w organizmie, podobnież 
jak i w retorcie, chociaż w warunkach więcej złożonych, przy
swojone składniki ulegają rozszczepieniu i uwodnieniu pod wpływem 
fizycznych i chemicznych czynników; w mm również powstaje roz
kład białkowych substancji pod wpływem drobnoustrojów tak w s ta 
nie normalnym, a tembardziej patologicznem, dla których stanowi 
bardzo dogodne podłoże. Przewód pokarmowy szczególniej w dol
nych ustępach zawiera miljardy bakterji, które należy uważać tylko 
za pasorzyty. Jeżeli bowiem na podstaxvie badan l)uclaux:a, Schło- 
sing’a, Miinza etc. można przyjąć twierdzenie; ,,Kein Pflanzenleben 
in der Natur ohne das Leben der Microben,“ to jednakowoż, według 
zdania prof. M. Nenckiego, wszystkie dodatnie funkcje w ustrojach 
wyższej organizacji odbywać się zwykły bez udziału drobnych orga
nizmów. Produkty, jakie się tworzą przy gniciu w przewodzie pokarmo
wym: C03, H, NH3, lotne kwasy tłuszczowe, kwasy aromatyczne, indol, 
skatol, fenol, zasady organiczne zwierzęce (ptomainy) etc., nietylko, 
że nie przynoszą korzyści, lecz zazwyczaj dla ustroju nie są oboję
tne; ciągłe ich wydalanie tak w postaci niezmienionej, jako też 
w  formie przeistoczonej, może uchronić organizm od samozatrucia.

Daleko więcej skomplikowane są warunki przy chorobach za
kaźnych, przy których do infekcji przyłącza się intoksykacja, jużto 
przez wytwory samych bakterji fenzymy), jużto przez produkty, które
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one ze składowych części organizmu wytwarzają. Sprawa, jaka się 
w tych razach odbywa w ustroju da się do pewnego stopnia porównać 
z procesem fermentacji, wywołanym przez swoiste dla każdej choroby 
bakterje, ile, że w niektórych przypadkach chorób infekcyjnych pro
dukty otrzymane z tkanek, okazały się identycznemi tak  pod wzglę
dem toksykologicznym, jak i chemicznym z produktami otrzymanemu 
na sztucznych podłożach uległych gniciu pod wpływem czynników 
zakaźnych.

Biolog, który śledzi za objawami życia, chemik, którego ide
ałem je st syntetyczne otrzymanie białka, lekarz, który stara się 
zbadać istotę zakażeń przy chorobach zakaźnych, a jednocześnie wy
kryć środki, któreby postawiły organizm w stania najdoskonalszej 
odporności, tak w7 celu profylkatycznym, jak i leczniczym—wszyscy 
śledzą za zdobyczami na drodze fermentacji ciał białkowych.

Wobec braku zestawienia w naszej literaturze rezultatów od
noszących się do tak ważnej kwestji, podjąłem zadanie przedstawić 
w głównych zarysach sposób przygotowania gruntów odżywczych, 
przebieg fermentacji, oraz otrzymanie i własności produktów, które 
można rozdzielić na gazy, związki tłuszczowe, aromatyczne i zasady 
organiczne zwierzęce (ptomainy).

W celu otrzymania produktów z białka pod wrpływem czystych 
hodowli bakterji, naczynia (resp. kolby) należy naprzód sterylizować 
7,0# subllmatem, a następnie wygotować w ciągu '/a godziny przy 
temperaturze wrzenia.

Za podłoże do hodowli większej ilości bakterji, używa się za
zwyczaj białka surowicy krwi (Serumeiweiss) lub też mięsa z po
dwójną (na wagę) ilością wody dystylowanej. Kolbę zawierającą taki 
grunt odżywczy, zatkaną korkiem watowym, wstawiamy do steryli
zatora i wyjaławiamy w atmosferze przegrzanej pary wodnej co drugi 
dzień 3 razy  w ciągu 7, godziny.

Na sterylizowane w ten sposób podłoże przenosimy czystą ho
dowlę i stosownie do gatunku badanych bakterji, jakoteż celu do
świadczenia zostawiamy je pod wpływem powietrza otaczającego 
lub też rugujemy to ostatnie gazem mniej lub więcej dla mikrobów 
obojętnym, zatkawszy poprzednio kolbę korkiem wysterylizowauym 
gumowym, zaopatrzonym w dwie rurki, odprowadzającą (a) i odpro-
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wadzającą (b) * Gaz służący do wyrugowania powietrza (H , N, 
Ou, przeprowadza się bardzo wolno w ciągu l-1 /a godziny, potem za-

liąuefaciens magnus, prof. M. Nencki wykrył gaz, mający nieprzyjemny 
zapach zgniłej kapusty i łatwo łączący się z metalami, tworząc osad 
z azotanem srebra, z chlornikiem rtęci i siarczanem miedzi. A nali
za elementarna połączeń wraz własnościami udowodniła, że ciało 
wykryte było merkaptanem metylowym, który według Klassona za
mienia się na ciecz przy -K>°.8 C i 752 mm. B., a w stanie skon
densowanym przedstawia sią w postaci płynu bezbarwnego i silnie 
przełamującego światło.

Merkaptan metylowy wydziela się sta le  przy gniciu ciał biał
kowych (w większej ilości bez, niż przy dostępie powietrza) pod 
wpływem najróżnorodniejszych bakterji, a takoż spotyka się stale 
w zawartości dolnych odcinków kiszek (Leon Nencki).

W celu otrzymania większych ilości merkaptanu metylowego, 
płyn przefermentowany wlewa się do obszernej retorty i destyluje 
się w obecności kwasu szczawiowego na kąpieli piaskowej przy bar
dzo wysokiej ciepłocie przez chłodnik, połączony z kolbką, w której 
zbierają się pierwsze lotne produkty, do kółkowych przyrządów Lie-

topiwszy rurkę doprowadzającą, 
kolbę umieszcza się w kąpieli 
wodnej przy ciepłocie hodowla
nej, gdzie pozostaje 3-4 tygo
dni stosownie do celu doświad
czenia.

Ju ż  3—4 dnia zaczynają się wy
dzielać pęcherzyki gazów, które 
można zebrać nad rtęcią w eudjo- 
metrze i w sposób zwykły ilościo
wo oznaczyć. Zazwyczaj otrzy
muje się największą ilość C02, 
małe ilości H, NH4, H a S.

Badając gazowe produkty roz
kładu białka pod wpływem b.

W rurce b znajduje się rtęć metaliczna.
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“big a, zawierających 3% roztwór cyjanki rtęci. Tworzący się ciemno- 
zielonkowaty osad, po starannem przemyciu i spłukaniu rozkłada się kw a- 
sem solnym, a gaz przeprowadza się do 10$ octanu ołowiu z którym 
merkaptan metylowy tworzy związek krystaliczny wzoru (CH3 S)a Pb.

Zazwyczaj zawartość re to rty  destylujemy do !fs pierwotnej 
objętości, resztę pozostawiamy w celu wydzielenia nielotnych kwa
sów tłuszczowych, związków aromatycznych i zasad. Oddestylowana 
porcja, zobojętniona sodą i odparowana, rozkłada się następnie roz
cieńczonym kwasem Siarczanym. W ten sposób otrzymane lotne 
kwasy tłuszczowe oddzielają się przez dekantację od kwasu siar- 
czanego, a wysuszono następnie nad stężonym kwasem siarczanym 
w obecności bezwodnika kwasu fosfornego poddają się destylacji fran- 
cjonowanej. Z każdej porcji o wiadomem punkcie lotności, należy 
otrzymać sole i w sposób zwykły poddać analizie elementarnej.

Pozostała część płynu w retorcie odparowuje się na kąpieli wo
dnej, w ytraw ia się eterem, a wyciąg eteryczny poddaje się destyla- 
cyj z przegrzaną parą wodną, aż do zniknięcia kwaśnej reakcji 
w destylacie. Przy tern ulatniają się* kwasy tłuszczowe i kwas 
fenilopropionowy, w postaci zaś oleistej pozostafą substancyje ma
cierzyste dla fenolu, indolu i skatolu.

Te dwie ostatnie substancyje zasługują na bliższe zastanowie
nie się, tembaidziej, że przy nich rozpoczynają się prace niezmiernej 
doniosłości, stanowiące niejako wstęp do nauki o fermentacyjnych 
produktach białka.

F ak t oddawna obserwowany, że nietylko w patologicznym lecz 
i w normalnym moczu dostrzedz się daje niekiedy barwnik niebieski, 
objaśnionym został w r. 1858 przez Schenka w ten sposób że bar
wnik ten je st identycznym z indygiem i w postaci indykanu stancwi 
zwykłą składową część moczu normalnego.

Jako  produkt rozkładu indykanu wydziela się błękit indygowy 
w gnijącem moczu: mocz taki przy  zetknięciu z powietrzem w krót
kim czasie może przybrać barwę niebieską, a pozostawiony w spoko
ju pokrywa się błękitnym nalotem.

Pod wpływem cukru gronowego, kwasu moczowego, podsiarcza- 
nu żelaza i innych łatwo utleniających się ciał, indygo niebieskie za
mienia się na indygo białe, ogrzane zaś z kwasem azotnym prze-
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chodzi w izatynę, która pod wpływem ciał redukujących tworzy 
dwuoksyindol, oksyindol i nareszcie indol.

W  pracy p. t. „Bildung des Indols aus dem E ’weiss“ (Ber. d. 
d. Ch. Gesch. 1875), M. Nencki przypuszcza że indol utlenia się we 
krwi na indygo błękitne, które, łącząc się z cukrem, wydziela się 
w7 postaci indykanu.

Prawdopodobieństwo pierwszej części hypotezy stwierdził Nencki 
na zewnątrz organizmu: wychodząc z założenia, że proces utlenienia 
powstaje wskutek działania ozonu, zawartego w czerwonych ciał
kach krwi, przez indol zawieszony w nieznacznej ilości wody prze
prowadzał ozouizowane powietrze. Po 3—4 godzinach udoi zmieniał 
barwę, nareszcie osadzał się na ściankach naczynia w postaci nie
bieskich kryształków, mającj-ch wszystkie własuości mdyga nie
bieskiego.

Druga część hipotezy, miany wicie, że indykan jest glukozy dem, 
nie utrzymała się po wykryciu kwasu siarczanego sprzężonego (ge- 
parte Schwefelsäure): Baumann dowiódł że indykan jest to siarczan 
indoksylopotasowy C8 H6 N. S04K.

Indol wykryty przez Bayer’a jako produkt redukcyi indyga 
lub izatyny, otrzymany został przez Kiihne’go z domieszką skatolu 
z białka ogrzewanego z wodanem potasu, w stanie zaś chemicznie 
czystym przez M. Nenck.ego wspólnie z Frankiewiczem przy gniciu 
białka w obecności trzustki.

Doświadczenie przeprowadzone było w ten sposób, ze do 300 
gr. białka surowicy krwi dodano 400 gr. dobrze posiekanej trzustki, 
wołowej. Mięszanina ta zawieszona w 4 1/, litrach wody poddaną 
była ciepłocie 4 -40—50° w ciągu 70 godzm. Po upływie tego czasu 
płyn przefermentowany przecedzono, zakwaszono kwasem octowym 
aby uprzedzić strącenie białka, a następnie przedestylowano na ką
pieli piaskowej do *./4 objętości. D estyllat z obojętmony węglanem 
sodu i odparowany, skłóconym został z eterem, z którego udało się 
otrzymać czysty indol.

Indol C6 H 4: CH \  jest-to słaba zasada, przedstawiająca 
IsH  się w postaci wielkich bezbarwnych

płatków; topi się przy temp. 4  52°C, zapach posiada swoisty nie
przyjemny. z dymiącym kwasem azotnym lub azotonem potasu i kw a
sem azotnym zabarwia się na kolor czerwony, a następnie strąca 
się w postaci czerwonego osadu azotanu nitrozoindolu.
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C,s H13 (N O )N a NO,H.
Drugim produktem który wykryć można obok indolu w zawar

tości kiszek grubych jest homolog indolu, metyloindol czyli skatol
C -  CHS

(to axaxoę-faces) C6 H4 /  ^ C H
NH

otrzymany w r. 1878 przez Briegera w pracowni prof. Nenckiego 
przy destyllacyi ludzkich wypróżnień obok kwasu octowego, kwasu 
masłowego i fenolu.

Skatol w stanie chemicznie czystym przedstawia się w postaci 
śnieżno-białych tabliczek podobnych do indolu; zapach posiada bar
dzo nieprzyjemny, topi się przy -f 93—95°, w wodzie rozpuszcza się 
trudniej od indolu, pod wpływem dymiącego kwasu azotnego nie strą
ca się w postaci związku nitrozowego, lecz tworzy białe zmętnienie. 
W strzyknięty podskórnie królikom przechodzi do moczu jako bar
wnik k tóry  się uwidocznia za dodaniem dymiącego kwasu solnego 
(ac. muriaticum crudum).—Barwnik ten, otrzymany w stanie chemi
cznie czystym przez Brieger’a, okazał się na podstawie analizy ele
mentarnej i produktów rozkładu kwasem skatoksylosiarczanym.

M. Nencki otrzymał po raz  pierwszy skatol przy powolnem 
(w ciągu 3 miesięcy) gniciu białka w obecności trzustk i w ciepiocie 
pokojowej; gdy jednak w drugiem doświadczeniu zmieniając ciepłotę 
pokojową na hodowlaną nie otrzymał skatolu i zaledwie nieznaczną 
ilość indolu, badacz ten doszedł do przekonania, że ciepłota ma nie
wątpliwy wpływ na otrzymanie z substancyi poddanych gniciu je 
dnego z dwóch homologicznych związków. Twierdzenie to nie zna
lazło potwierdzenia w pracy Salkowskiego, który przy tych samych 
warunkach otrzymał skatol po 11 dniach gnicia. Poddając gniciu 
fibrynę, mięso, serumalbuminę, pepton, przekonał się Salkowski, że 
we wszystkich doświadczeniach w pierwszym dniu gnicia nie wy
twarza się ani indol ani skatol, że dopiero po upływie 2-ch dni zja
wiają się ślady indolu, którego ilość z każdym dniem wzrasta. Fakt 
ten daje możność przypuszczenia, że dla indolu zawartem jest w białku 
iakiś inny związek macierzysty, który odszczepia się na początku 
gnicia, i sam ulega dalszemu rozpadowi aż do wytworzenia indolu. 
Za takie ciało uważał Salkowski (r. 1880), otrzymany przy gniciu 
kwas skatolowęglany 09H8 N. C03 H, który rozpada się po nagrzaniu, 
lecz nie ulega wpływowi drobnoustrojów w stanie chemicznie czystym.
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Najnowsze prace prof. Nenckiego rzucają nowe światło na kwe- 
styę powstawania indolu i skatolu ciaz wzajemnego icli stosunku. 
Badając aromatyczne produkty rozkładu białka pod wpływem anae- 
robów: charbon symptomatiąue, b.liąuefaciens magnus, b. spinosus, o trzy
mał M. Nencki w różnych stosunkowych ilościach trzy następujące 
produkty aromatyczne: kwas fenilopropionowy, kwas paraoksyfenilo- 
propionowy i skatoloctowy. Podzielając zdanie Schultzego i Salko- 
wskiego, że kwas fenilopropionowy zawartym jest w cząsteczce białka 
niezależnie od kwasu paraoksyfenilopropionego, Nencki dochodzi do 
przekonania, że w skład białka wchodzą grupy 3-ch kwasów aro
matycznych: feniloamidopropionowego, paraoksyfeniloamidopropiono- 
wego (tyrozyny) i skatoloamidooctowego, z których przez utlenienie 
i rozszczepienie można objaśnić powstawanie produktów arom aty
cznych przy gniciu ciał białkowych. Mianowicie:

1 ° z  k w iB S i i  f e n i l o a m  i d o p r o p i o i u t w « ' ^ ) :
C6 H5. CE,. CH (NH?). COaH 

tworzy się kwas fenilopropionowy C6 H5. CH,. CHa. CO,II „ „ » fenilooctowy C6 II5. CHa. COaH
„ „ benzosesowy C6 H5. COaH

i prócz tego:
fenilctyljak (kollidyna) C6 Hs. OHa. CHa. NHa

3° z t y r o z y n y :
C6 H*

/O l i
\C H J  Cli (NH3). COaH

‘ OH
kwas paraoksyfenilopropionowy C6 H4 CHa COaH

kwas paroksyfeniloctowy C6 H,4 \^ c i i  . CO H
, , „ /O Hparakrezol C6 II t ęjjj

3 /O l Ikwas paraoksybenzoesowy C6 ĘL /  ^
i fenol C5 II5. OH

z  k w a s u  s k a i o l o a i n i d o c t o w e g o :
CII,

C6 H. / NC/  C. CII. NH,. C0,H
CH

kwas skatolooctowy C6 1I4 Clij. ^
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CH,

kwas skatolowęglany C6 H, 'S U / -  C. 00, H/ O  \

CH.

skatol Có H < \  m i / m/ c ~ \

i indol C6 H

Szemat ten podany przez prof. Nenckiego w pracy p. t. o roz
kładzie białka pod wpływem anaerobów, (patrz Gaz. Lek. r. 1889), 
w której opracowany jest szczegółowo sposób otrzymywania produktów 
aromatycznych z gnijących substancji, cały szereg związków otrzy
mywanych przy fermentacji białka naocznie objaśnia.

Obecność tych trzech kwasów aromatycznych stwierdzić mo
głem, badając produkty rozkładu białka pod wpływem anaerobu 
„Darin und Yaginal-Emphysem.“ I  tutaj proces zatrzymał się na kwa
sie skatoloctowyw, gdyż w skutek braku dostępu tlenu n;e mógł się 
wytworzyć ani skatol ani indol. Że otrzymanie związków mniej 
złożonych należących do 3 powyższych grup zależnem bywa od do
stępu powietrza, dowód najlepszy dają doświadczenia Tkadczenki 
w lab. prof. Nenckiego, nad produktami rozszczepienia białka pod 
wpływem lasecznika tężcowego hodowanego tak przy dostępie jak 
i bez dostępu powietrza: w pierwszym bowiem przypadku otrzymany 
był indol w znacznej ilości, w drugim zaś nie było ani śladu indolu.

N a tejże podstawie uzasadnione w zdaje się nam przypuszcze
nie, że w zawartości kiszek dla tego spotykamy stosunkowo bardzo 
małe ilości indolu i skatolu, że gnicie odbywa się prawie bez do
stępu powietrza.

Przechodząc do najważniejszych produktów rozczepienia biał
kowego podłoża, dotykamy się jednocześnie do najtrudniejszych kwe- 
styi, nad któremi łamią i łamali sobie głowy najdzielniejsi chemicy.

Zasady organiczne zwierzęce (ptomainy) należą do gruppy al
kaloidów i są podobne a naw et nieraz identyczne z alkaloidami 
roślinnemi- (D. n.)
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WYJAŁAWIANIE (pasteryzauja i sterylizacja) MLEKA
I S Z T U C Z N E  K A R M I E N I E  N I E M O W L Ą T

napisali

D-rzy Leon Nencki i Józef Zawadzki.

5. O  s p o s c t a c ł i  kon  s e r w o w a n i a  m lelsa,.

Mleko, jak wiadomo, szybko ulega zepsuciu,— kiśuieje, zsiada się 
i traci swoje własności pierwotne,

Liczne i szczegółowe badania wykazały, iż bezpośrednią przyczyna 
tych zmian są pewne swoiste, dostające się z zewnątrz do mleka grzybki, 
które, wywołując fermentację i gnicie, zmieniają skład chemiczny tego 
pokarmu doszczętnie. Zachodzi pytanie, o ile do utrzymania życia 
człowieka, jego rozwoju, odżywiania i przyswojenia pokarmów grzybki 
te  są koniecznie potrzebne? Pytanie to ze względu na poruszoną przez 
nas kwestję sztucznego karmienia niemowląt jest bardzo ważne.

Że życie roślin bez życia grzybków jest niemożebnem, nikt o tem 
dzisiaj nie wątpi, dowiodły tego najzupełniej badania E. Duclaux ‘)

Pasteur, zdając wAkademji francuzkiej sprawę z pracy E . l)u- 
elaux, przypuszcza, iż i w świecie zwierzęcem grzybki odgrywają tę 
samą rolę, co i w owiecie roślinnem. Przypuszczeniom jednak P asteu r’a 
przeczą stanowczo badama chemiezno-bakterjologiczne M. Nenckiego, 
A . Macfadyen’a i N. Sieberowei 2). Uczem ci dowiedli, iż soki tra 
wienne ustroju zupełnie wystarczają do strawienia i przyswojenia po
karmów, że produkty rozkładu pokarmów, powstałe przez działanie 
soków trawiennych są zupełnie różne od produktów, wytworzonych 
przez grzybki, — te  ostatnie jak indol, fenol, skatol, kwas mleczny, 
lotne kwasy tłuszczowe, kwasy aromatyczne, amonjak, zasady orga
niczne, gazy, jak. kwas węglowy, wodór, metan, siarkowodór i metyl- 
werkaptan, nie mogą służyć ustrojowi za pokarm, przeciwnie są one 
dlań nie tylko niepotrzebne, ale nagromadzone w większej ilości wprost

’) Comptes ren. T. 100 str. 66.
2) Untersuchungen über die chemischen Vorgänge im menschlichen Dünndarm 

Arch. i. exp. Path. u Pharm T. 28 r. 1891 str. 311.
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szkodliwe. Trawienie i przyswojenie zatem pokarmów u człowieka, 
odbywać się może i powinno bez udziału grzybków.

Ziąd też i mleko, pozbawione zupełnie drobnoustrojów, szkodliwew 
dla ustroju naszego być nie może, temhardziej, iż zachowuje stale wła
sności dobrego i świeżego mleka.

Z drugiej znów strony mleko, zawierające bakterje, jak widzie
liśmy z powyższego, może wywoływać zarówno choroby zakaźne, jak 
również przez wytworzenie toksyn działać drażniąco na przewód po
karmowy. Dowiedliśmy tego w poprzednim rozdziale, powtarzać się 
więc nie będziemy. Pomijając jednak ten wzgląd, szybkie psucie się 
mleka i w ekonomii gospodarstwa nabiałowego jest również wcale nie- 
pożądanem i szkodhwem, uniemożliwia bowiem przewożenie mleka na 
dalsze odległości, utrudnia zbyt i przyczynia się do obniżki cen tego 
doskonałego pokarmu.

Konserwacja więc mleka zarówno ze względów zdrowotnych jak 
i ekonomicznych jest kwestją pierwszorzędnej wagi.

Od najdawniejszych też czasów starano się za pomocą środków 
konserwujących (utrwalających) zapobiedz psuciu się mleka i uczynić je 
więcej trwałem. Do środków najwięcej w tym kierunku używanych za- 

.liftyć należy środki chemiczne, które z uwagi na sposób działania 
można je podzielić na trzy grupy.

Do pierwszej należą ciała chemiczne, które zobojętniają wytwa
rzający się kwas mleczny, a tern samem 'przeszkadzają kiśnieniu mleka, 
do Ii-ej ciała, które powstrzymują rozwój lub zabijają grzybki fer
mentacyjne i do III ciała które jednoczą obydwa wymienione zadania.

Do środków konserwujących pierwszej grupy należą węglany al- 
kalji: wTęglan i dwuwęglan soda, do Ii-ej grupy głównie kwas salicy
lowy i kwas borny, do III-ej zaś boraks i wapno gryzące. Inne 
środki jak  woda utlenmna, ozon, kwas benzoesowy mało są svogóle 
używane.

Ściśle naukową ocenę wartości ciał chemicznych, jako środków 
utrwalających ndeko, podał D-r Lazarus J); — do prób użyto oprocz 
grzybków chorobotwurezych jak  bakteryj cholery, tyfusu i zwykłych 
saprofytów mleka (grzybki gnilne i fermentacyjne). Wnioski, do jakich 
doszedł Lazarus, są następujące:

!) Zeitschrift fur Hygiene r. 1890 Z. str. 207.
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1) Soda nie wpływa hamująco na żaden z powyższych gatunków 
bakteryj—kiśnienie nie zostaje opóźnionem— iasecznik cholery rośnie 
szybciej.

2) Wapno w lościach dozwolonych nie działa wcale, boraks 
bardzo mało wpływa na zmniejszenie rozwoju bakteryi, kwas borny 
nie działa wcale.

8) Kwas salicylowy, zabija pewne gatunki bakteryj, ale nie 
działa wcale na bakterje tyfusowe.

(Dla uprzystępnienia prób chemicznych w celu wykrycia tych za
nieczyszczeń podajemy następujące sposoby. W celu przekonania się 
czy mleko jest zafałszowane jednym z powyższych środkowy należy 
próbkę mleka zagotować przez 1—2 godzin, zabarwienie brunatne lub 
brunatno-czerwone wykaże dodanie alkalji jak  sody, wapna, dwuwę
glanu sodu, boraksu).

(Do próbki mleka dodać rostworu półtorachlorku żelaza (kilka kro
pel), jeżeli otrzymamy zabarwienie fioletowe, wskaże nam ono na obecność 
kwasu salicynowego. Kwasu bornego wykryć przy tych małych ilo
ściach, w jakich jest używany niepodobna sposobem odręcznym, takie 
jednak ilości są nieszkodliwe dla zdrowia).

Woda utleniona, *j) ozon, kwas bendzwinowy powstrzymują, na
w et zabijają niektóre baktere, w ilościach jednak dla zdrowia nie 
obojętnych,

Oto sposoby chemiczne, używane w gospodarstwie domowem 
i drobnym przemyśle; widzimy z powyższego, że w całości odpowiedzieć 
zadaniu nie mogą: w ilościach dla zdrowia nieszkodliwych fermentacji 
mleka, ani szkodliwych dla ustroju grzybków nie są w stanie usunąć, 
w ilościach większych natomiast same są dla zdrowia szkodliwe. N ale
żało więc zwrócić się do innych sposobów. Ze środków w tym kierunku 
używanych szczególniej we Francy i musimy wspomnieć o zam raża
niu mleka.

Sposób ten jednak działa na rozwój bakteryj tylko czasowo — 
pozornie, bakterje pozostają niejako w uśpieniu; z chwilą odtajania

J) Heidenhain w artykule p. n. Ueber Sterilisirung durch Wasserhyperoxyd 
dowodzi, iż mleko wyjałowione tą drogą jest nieszkodliwe, kwaśny jednak wybitnie 
odczyn tego mleka oraz niemożność utworzenia z niego masła wskazuje na głębokie 
zmiany chemiczne, powstałe w mleku pod wpływem tego odczynnika (Zdrowie Al 4, 
1891 roku).
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mleka, życie ich nanowo powraca. Ztad więc i ono nie odpowiada za
daniu, i ze względów hygieny tak, jak i środki chemiczne pokładanych’ 
nadziei nie sprawdziło.

Jedynym więc środkiem będzie również termiczne działanie na 
mleko, ale nie niskiej lecz przeciwnie wysokiej ciepłoty, środek ten 
stał się dziś tak powszechnym i tak  znakomicie sprawdził oczekiwa
nia, że należy mu poświęcić więcej uwagi.

Ojcem tej metody był twórca nowoczesnej teorii fermentacji i gni
cia uczony francuzki prof. L. Pasteur, który opierając te biologiczne 
sprawy na życiu drobnoustrojów, podał nam jednocześnie sposób naj
prostszy, w jaki możemy się pozbyć twórców tych spraw, w pra
cach, złożonych Akademii Paryzkiej w roku 1868, a mianowicie 
„Etudes sur le vin“ „Etudes sur le vinaigre“ „Etudes sur la bière “

Wychodząc z założenia, stwierdzonego licznemi badaniami, że 
pod wpływem wysokiej ciepłoty drobnoustroje giną lub przynajmniej 
opóźniają się w rozwoju, genjalny uczony fakt ten zastosował do kon
serwacji wina, octu i piwa i, ogrzewając te używki do ciepłoty 6u° 
—80°C, a następnie oziębiając natychmiast do+  7 lub 8 °C, przerywał 
sprawy fermentacyjne na dowolnej wysokości.

Tą drogą udało mu się przygotowywać płyny w ten sposób, że 
przez czas dłuższy nie ulegały psuciu i mogły być przewożone na 
dalsze odległości.

Nie potrzebujemy chyba dowodzić, jak ważną rolę w przemyśle 
odegrały te  prace. Sposób podany przez Pasteura i od nazwy twórcy 
nazwany pasteryzacją rozpowszechnił się wkrótce, objął cały świat 
cywilizowany, a przemysł odnośny zawdzięcza mu swój rozkwit w sto
pniu nie małym.

Nie ograniczaiąc się na wskazanych przez Pasteura pokarmach, 
rozmaici liczeni myśl jego starali się przystosować do innych pokarmów, 
Nie naszą jest rzeczą rozpatrywać, jakie to pokarmy nadają się w tym 
celu, ograniczymy się tylko do mleka, które cel niniejszej pracy sta
nowi i zwrócimy uwagę, iż pierwszym, kto zaczął myśl Pasteura do 
przygotowywania mleka stosować był prof. Soxhlet z Monachium.

Nim jednak opiszemy, w jak i sposób Soxhlet myśl Pasteura za
stosował do mleka, nadmienić musimy, iż pasteryzacja usuwa nie 
tylko grzybki fermentacyjne i gnilHe, ale jednocześnie zabija grzybki 
chorobotwórcze, które, jak widzieliśmy, w mleku są zjawiskiem nie zbyt 
rządkiem.
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To też myśl Soxhleta nabiera tem większego znaczenia, bo z kwe- 
s tją  ekonomiczną łączy kwestię zdrowotną pierwszorzędnej wagi. P rzy 
rząd  Soxhleta składa się z naczynia blaszanego, napełnionego wodą, 
do którego wstawiamy buteleczki szklane objętości od 150—200 ctm. 
sz. i ogrzewamy do wrzenia przez 35 minut. Buteleczki, zawierają mleko 
jużrozcieńczune stosownie do wieku niemowlęcia i zatkane są korkami 
gumowemi Po 35 m. wyjęte z przyrządu butelki przechowuje się w miej. 
scu chłodnem i ciemnem, przed samem użyciem wstawia się je do le
tniej wody (37,5°), wyjmuje korek gumowy i zasadza dobrze przed 
tem  wymyty gorącą wodą smoczek gumowy. Do aparatu dodają szczo
teczki do mycia, pewną ilość flaszeczek i t. p.

Była to pierwsza próba pozbawienia mleka fermentów i grzyb
ków chorobotwórczych, które rzeczywiście przy tym sposobie zabite 
zostają prawie bez wyjątku.

Hesse a za nim prof. Escherich z Monachium zmienili metodę 
Soxhleta o tyle, iż ogrzewają mleko nie w oddzielnych flaszkach, ale 
w całości, w aparacie, zawierającym 2 litry, rozcieńczając je przed tem 
wodą, stosownie do wieku niemowlęcia. Po ogrzaniu do 100° stopni 
przez 35 minut na kąpieli wodnej butelki wysterylizowane poprzednio, 
na których oznaczona jest ściśle ilość potrzebna dla nakarmienia nie
mowlęcia, napełniają tem mlekiem.

Tym sposobem według Eschericha dziecko otrzymuje pokarm 
w  ilości właściwej, nie zanieczyszczony, we właściwem rozcieńczeniu 
i o właściwej ciepłocie.

Na podanym na str. 198 rysunku widzimy flaszkę Eschericha, na 
której w celu ułatwienia publiczności sztucznego karmenia niemowląt 
podano, cyfry odnośne.

Z powyższego krótkiego opisu sposobu Eschericha, widzimy, iż 
główne ulepszenie polega na odmierzaniu pewnei, z gory oznaczonej 
ilości na każde pojedyncze ssanie.

Wspólną obu tym sposobom wadę — ogrzewanie do 100° za po
mocą wody wykażemy później, tu nadmienimy, iż za przykładem obu 
powyższych badaczy liczni autorzy podają coraz to nowe przyrządy, 
n ie różniące się od siebie zbyt wiele. Nie będziemy więc zajmowrać 
ich  opisem uwagi czytelnika, nadmienimy tylko, iż przeznaczone są 
jedynie dla wyjaławiania małych ilości.

■Widzieliśmy, z przeglądu powyższych sposobow wyjaławiania za 
pomocą podwyższonej ciepłoty, iż postępowanie badaczy było dwojakie. 
Pasteur, jak zaznaczyliśmy, używa w tym celu ciepłoty 60° — 80°C
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przez krótk i przeciąg czasu i natychmiastowego oziębiania do+ 7°C . 
Soxhlet, Escherich i inni używają natomiast ciepłoty 100° C przez 
czas dłuższy i nie używają oziębiania.

Jak a  jest różnica między postępowaniem Pasteur a i jego epigonów?
Zaznaczyliśmy już poprzednio, :ż postępowanie Pasteura, ochrzczono 

nazwą ^pasteryzacji, czy będzie nią postępowanie Eschericha i Sox- 
hleta? Bynajmniej, mamy tu różnicę olbrzymią, polegającą głównie na 
długości czasu, w ciągu którego ogrzewamy ciała, które chcemy wy
jałowić. P rzy pierwszym sposobie z powodu zbyt krótkiego czasu zo
stają zabite tylko niektóre drobnoustroje i mało odporne zarodniki, 
większość jednak tych ostatnich pozostaje nietknięta, podczas gdy przy 
drugim nie tylko już dojrzałe grzybki, ale i ich zarodniki zostają zni
szczone zupełnie. Jeżeli więc w pierwszym przypadku osiągnęliśmy 
tylko połowę zadania t. j. konserwację mleka lub innych pokarmów na 
czas dłuższy, w drugim nie tylko utrwalamy je, ale nadto zupełnie 
pozbawiamy grzybków, czyli innemi słowy sterylizujemy—wyjaławiamy. 
Pasteryzacją więc w scisłem tego słowa znaczeniu nazywamy takie 
postępowanie, które służy do konserwacji pokarmów na czas pewien, 
wyjaławianiem zaś sposób nie tylko konserwacji, ale zarazem usiwa- 
nia wszystkich drobnoustrojów czy to fermentacyjnych, czy gnilnych, czy 
chorobotwórczych. Wyższości pod względem zdrowotnym drugiego po
stępowania dowodzić nie trzeba. Jest to, bezwrątpienia, najracjonal
niejsze postępowanie, szczególniej, jeśli nam chodzi o karmienie nie
mowląt.

Sterylizacja wzięła swą nazwę od wyrazu łacińskiego „sterilis“— 
jałowy, martwy. To też w języku naszym pojęcie to oddajemy przez 
słowo „wyjaławianie“ t. j. pozbawianie danej substancji wszystkich 
żyjących jestestw, jakie są w niej zawarte.

Liczne badania czasów ostatnich dowiodły, iż wszystkie znane 
dotychczas grzybki przy ogrzaniu do 100° 0. w parze wodnej giną 
zupełnie, wyjątek stanowią tylko t. z. trwałe zarodniki (spory) grzyb
ków karbunkułowych (bace. antracis), siennych i niektórych innych. 
W ogóle można powiedzieć, iż grzybki już rozwinięte łatwiej daleko 
zabić się dają, niż ich zarodniki, stąd więc jednorazowe ogrzewanie 
w parze wodnej do 100° jest niedostateczne dla zupełnego wyjałowie
nia. W większości jednak przypadków wystarcza przynajmniej dla 
grzybków chorobotwórczych, ja k  lasecznik cholery, tyfusu, błonicy, 
nosacizny, biegunki krwawej, gronkowców i paciorkowców ropnych

/
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(straphylococci et streptococci pyogen.) i t. p., gdyż grzybki te mnożą się 
przez dzielenie, a nie za pośrednictwem zarodników; nieliczne tylko 
grzybki chorobotwórcze mnożą się tą drugą drogą, ztąd też zawsze 
stawiać sobie winniśmy pytanie, jakie grzybki zamierzamy zniszczyć.

Dawniej, kiedy za probierz skuteczności danego środka odkaża
jącego brano pod uwagę laseczniki karbunkułu lub nawet grzybki sienne, 
wiele z tych środków uważano za niedostateczne. Skoro dany środek 
nie niszczył wymienionych drobnoustrojów, był on uważany za nieod- 
powiadający celowi; z chwilą jednak, kiedy przekonano się, iż grzyb
ki wymienione są wyjątkami i że dla tego 'wyjątku zbyt często sta- 
wi;i się niesłuszne wymagania, stanowiące nieraz trudności zarówno 
pod względem technicznym jak i ekonomicznym, kwestja wyjaławiania 
stanęła na właściwym gruncie.

Szematyzm zniknął, a natomiast zaczęto zadawać sobie coraz 
częściej pytanie, z jakim celem wyjaławiamy dane ciała, jakie dro
bnoustroje zamierzamy zabić. Zaczęły pod tym względem coraz po
ważniejsze odzywać się głosy i dziś wr praktyce zawsze na kwesję tę 
baczną zwracamy uwagę. Słusznie też dr. Behring w klasycznej swej 
pracy żąda ograniczenia wysokości ciepłoty pary wodnej stosownie 
do rodzaju grzybków, które zamierzamy zniszczyć ł).

Wychodząc z tego założenia, i co do mleka winniśmy zadać so
bie pytanie, jakie grzybki usunąć chcemy, a wtedy samo przez się 
nasunie się nam postępowanie.

Z powyżej przytoczonego przeglądu prac, dotyczących rozmai
tych chorób, których mleko może być przenośnikiem, widzieliśmy, iż 
najbardziej pod tym względem niebezpieczną jest gruźlica, zaraza ra
cic i pyska, tyfus, posocznica i cholera; zakażenie się przez mleko 
nosacizną, karbunkułem, płonicą, błonicą, zapaleniem płuc i t. p. jest 
rzeczą wątpliwą, a przynajmniej bardzo rzadką. Dla tego też wyja
ławiając mleko z drobnoustrojów chorobotwórczych, winniśmy zwrócić 
uwagę przedewszystkiem na iasecznik gruźliczy, tyfusu i cholery, na 
gronkowce i paciorkowce ropne (staphyloc. et streptoc. pyog.), inne mo
żemy pominąć tem śmielej, iz z wyjątkiem karbunkułu nie są one 
więcej, niż poprzednie, odporne.

’) Zeitschr. f. Hygiene. IX T., Z. III, 1890 r. 
Desiniektionsmetode.“

^Ueber Desinfectionsmittel und

2
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Prócz chorobotwórczych winniśmy zwrócić uwagę na grzybki 
fermentacyjne i gnilne (saprofity).

Zobaczymy teraz przy jakich ciepłotach powyższe drobnoustroje 
udaje się zabić.

Zaczniemy od laseczników gruźliczych. Schill i Fischer *) oraz 
Grancher i Gennes *) doszli do wniosku, iż jednorazowe zagotowanie 
plwociny gruźliczej nie zabija laseczników, Volsch sądzi, iż w tym celu 
należy ogrzewać ją w ciągu 10 minut do 90°, Yersin 3) nato
miast wyraził przekonanie, że po 10-cio minuto we,m ogrzewaniu do 75° 
giną one zupełnie. Różnica, jak widzimy, w poglądach znaczna, lecz wy- 
tłoraaczyć ją  łatwo, jeżeli zwrócimy uwagę, iż Yersin używaną do do
świadczeń plwocinę subtelnie rozcierał, miał więc gwarancję, iż cie
płota w całej ilości płynu jest jednakowa, podczas gdy inni badacze 
ograniczali się na ogrzewaniu zwykłej plwociny, jak  wiadomo, zawie
rającej liczne kłębki, których wewnętrzna część przy krótkotrwałem 
ogrzewaniu mogła mieć znacznie niższą, niż płyn cały, ciepłotę: Yersin 
więc ogrzewał plwocinę równomiernie, każda jej cząsteczka była ogrza
ną do 75°, podczas gdy jego poprzednicy pewności tej mieć nie mogli. 
Badania pierwszego dowiodły nadto, iż w mleku gruźliczem laseczniki 
rozprowadzone są równomiernie, słusznie więc wyprowadzić można 
wniosek, iż ogrzewanie mleka do 70° C. przez 10 minut zabija je 
zupełnie.

Wiadomą jest jednak rzeczą, iż dłuższe ogrzewanie płynów, za
wierających grzybki, nawet do niższej ciepłoty, niż maximum, zdolne 
jest pozbawić je życia, wyrodziło się więc pytanie, czy nie można usu
nąć z mleka laseczników gruźliczych, ogrzewając mleko takie przez 
czas dłuższy do niższej ciepłoty. Kwestja to, jak  zobaczymy, ze 
względu na smak mleka, nader ważna.

Podjął ją  H. Bitter w pracy sumiennie nader wykonanej, w In 
stytucie hygienicznym Wrocławskim 4). Nader ciekawe jego do
świadczenia b y ły  następujące. Plwocinę, obfitującą w laseczniki gru
źlicze rozcieńczał wodą, dobrze z nią mieszał i cedził, przecedzona ciecz 
zawierała znaczną ilość laseczników, nawet posiadających spory (?) 5).

J) Mittheilung, aus d. kais. Gesundheitsamt. T. II.
2) Ann. d’hygiène publique t. 19, str. 357.
3) Ann. de 1’Iust Pasteur 1888 t. I, N. 2.
4) Versuche über das Pasteurisiren der Milch. Zeitsch fur Hyg, 1890 r. T. II.
5) Kwestja istnienia zarodników laseczników gruźliczych dotąd rozstrzygniętą 

.nie została.
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Ciecz tę mięszał z mlekiem i 1 ctm. sz. takiej mieszaniny wstrzykiwał 
w jamę otrzewnej świnkom morskim. Część mieszaniny ogrzewał na 
kąpieli wodnej przez 35 minut do 68°—68, 5° C., mieszaninę silnie ozię
biał i 1 jej ctm. sz. wstrzykiwał innym świnkom morskim. Po upływie 
5-ciu tygodni u świnek morskich, szczepionych nieogrzewaną mięszaniną, 
nastąpiła śmierć wskutek gruźlicy, podczas gdy u świnek, szczepionych 
mlekiem, ogrzanem do 68° w ciągli 35 m. po 3 miesiącach nawet nie 
znaleziono po zabiciu ani śladów tej choroby. Toż samo miało miej
sce w innych doświadczeniach, ztąd też śmiało wysnuć można wnio
sek, vó ogrzewanie mleka do 68°—69l C. w parze wodnej w ciągu 3 5  m. 
zabija w niem wszystkie prątki gruźlicze.

Co się tyczy innych grzybków chorobot wórczych badania również 
dostarczyły nam danych, które dowodzą, iż nie są one odporniejsze 
na działanie ciepłoty, niż gruźlicze. Van Geuns 3) w jednej ze swych 
prac ostatnich starał się określić minimum ciepłoty, przy której giną 
rozmaite grzybki chorobotwórcze w ciągu kilku sekund, badania te 
dały następujące wyniki:

Lasecznik cholery ginie przy 58°. C.
„ Finkler-Prior’a ginie przy 58°—58°. C.
„ tyfusu „ „ 60°. C.

Diplococcus Fridlanderi (zapalenia płuc) ginie przy 58°—60°. C.
Drobnoustrój ospianki gime przy 60° C.
A. Lazarus 3). pasteryzując mleko, zakażone grzybkami., w przy

rządzie ThiehFa, innemi słowy, ogrzewając je  szybko, dochodzi d‘o podo
bnych wniosków; według niego:

Gronkowce ropne (żółty i biały) giną przy 65°—80° C.
Lasecznik cholery „ „ 62°—70° C.
Lasecznik tyfusu „ „ 70°C., a nawet wyższej.
Lasecznik lieapolitański „ „ 70°—75°. C.
Zwrocie jednak należy uwagę na krótkość ogrzewania przy pa

steryzacji, niewątpliwie przy dłuższew ogrzewaniu grzybki te, podo
bnie jak i grzybki gruźlicy, giną przy niższych ciepłotach. Bitter mia
nowicie, ogrzewając mleko, zawierające 1000000 laseczników tyfuso
wych w 1 ctm. sz. do 68° C. w ciągu 15, 20 i 30 minut zdołał w yja
łowić je zupełnie.

*) Archiv für Hygiene T. IX,
2) Die Wirkungsweise der gebräuchlicheren Mittel zur conservirung der Milch. 

Zeitsch. f. Hyg. T. VIII, 1890, Z. II, str. 207.
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Inna rzecz saprofity, te przy pasteryzacji giną daleko trudniej. 
Cały szereg jednak badań dowodzi, łż znaczna ich liczba ginie już 
przy krótszem ogrzewaniu do 65—75° O., von Geuns np. wyraził zdanie, 
iż mleko, zawierające 10000000 grzybków w 1 ctm. sz. przez momen
talne ogrzanie do 80° C. jest zupełnie wyjałowione. Ten sam wynik 
otrzymał przy czystych hodowlach. Lazarus twierdzi, iż krótkotrwałe 
ogrzewanie do 68—75° C. zabija znaczną ich część, należy się więc 
spodziewać, iż dłuższe ogrzewanie jest w możności, przy ciepłocie 
68—69° zabić je doszczętnie.

Doświadczenia w tym ostatnim kierunku robiliśmy z mlekiem 
warszawskiem już oddawna i przekonaliśmy się, iż ogrzewając mleko 
w ciągu 35 minut do 68°—70°, w większości przypadków, pozbawiamy 
je grzybków zupełnie: na płytkach żelatynowych, zaszczepionych ta- 
kiem mlekiem, rozwijały się tylko w wyjątkowych przypadkach 1 nie
liczne kolonje i dopiero na agar-agar, po kilku* nieraz tygodniach, 
przy ciepłocie 37° C. mogliśmy naliczyć większą ich liczbę. Dodać 
jednak winniśmy, iż wyniki te otrzymaliśmy z próbkami mleka po 24 
godzinach od chwili ogrzania. Rozwinięte kolonje, przeważnie kok- 
ków, nie przedstawiały nic wybitnego ani co do zabarwienia, ani co 
do postaci, ani wreszcie co do swych własności, niektóre z nich po 
dluższem staniu rozpuszczały żelatynę.

Przy ogrzewaniu do 68° — 70° w ciągu 35 minut, oziębieniu do 
70° C. i następnie ogrzaniu po upływie kilku godzin do tej samej cie
płoty, w ciągu 35 m. otrzymaliśmy mleko wyjałowione doszczętnie. 
Już po ukończeniu naszych doświadczeń w tym kierunku otrzymali
śmy pracę Bittera ‘), który przypuszczenia nasze potwierdził w zu* 
pełności.

W edług jego doświadczeń już przy 35 minutowem ogrzewaniu do 
68° C. wszystkie prawie saprofity giną doszczętnie, nieznaczna tylko li
czba opornych pozostaje, co więcej nawet przy 15 — 20 minutowem 
ogrzewaniu otrzymujemy teżsame wyniki. Tylko laseczniki sienne i la* 
seczniki fermentacji mlecznej nie giną przy tej ciepłocie, są one je
dnak tak  nieliczne, a przedewszystkiem tak nieszkodliwe, iż nawet 
ich istnienie nie przeszkadza, aby mleko uważać za zupełnie dobre. 
Że niekiedy bakterje tego rodzaju po ogrzaniu do 68° w ciągu 35

L. c.
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minut nie giną, zależy to, jak dowiódł Bitter, a co łatwem je s t zre
sz tą  do zrozumienia, od znacznej ich ilości w surowem mleku. Nie
wątpliwie im grzybków będzie więcej, tem trudniejsze będzie wyjała
wianie. W mleku czysto udojonem, czysto utrzymanem mst ich liczba 
nieznaczna, wszystkie więc prawie zabić przy 68° C. możemy.

Dotyczyło to mleka całkowitego, mleko zbierane, ogrzane do 75° C. 
w  ciągu 85 minut, jak  dowiódł Bitter, wyjaławia się prawie do
szczętnie.u

Badając mleko z I-szej mleczarni sterylizacyjnej, urządzonej od 
kilku lat przez dra Bujwida, gdzie ogrzewanie odbywało się w parze 
wodnej w ciągu pół godziny do 100° O. i wyżej, niejednokrotnie, po
dobnie jak i dr. Bujwid, mogliśmy się przekonać, iż mleko to wyjało
wione było doszczętnie. Postępowanie to jednak źle wpływało zaró
wno na smak, jak  i zapach mleka. Mleko posiadało zapach jakby 
skatolu, nieprzyjemny wielce i szczególniej dający się czuć zaraz po 
otworzeniu butelki, smak mleka był również odrażający, znacznie gor
szy od mleka gotowanego. Otrzymywane więc tą drogą mleko, pra
wda, było pozbawione zupełnie grzybków, ale nieprzyjemne w użyciu. 
"Wiele osób, którym zalecaliśmy to mleko, stwierdzało nasze spostrze-

r
żenie. Źródło tych zmian należało wykazać.

Już Duclaux *) dowiódł, iż przy ogrzewaniu do 65—68° 0. mleko 
nie traci swego naturalnego smaku arn zapachu, podczas gdy ogrzane 
do 70° momentalnie się zmienia. Stwierdził to później Bitter, nad
mieniając, iż w niektórych aparatach np. Tiehla już przy ogrzaniu 
do 68° otrzymujemy nieprzyjemny ten zapach i smak, jeżeli ogrzewa
n ie  jest nie równomierne.

"Robiąc odpowiednie doświaczenia doszliśmy do tych samych wnio
sków, co i poprzedni badacze — przyczyną zmiany zapachu i smaku 
niewątpliwie było ogrzewanie mleka powyżej 70°. Jak sobie wytło- 
maczyć te zmiany mleka przy wyższych ciepłotach? Przedewszyst- 
kiem  zwrócić należy uwagę, iż przy podwyższonej ciepłocie pozba
wiamy mleko części zawartego w nim białka, mianowicie albuminy. 
B yć może, że to już jest w stanie wpłynąć na smak ogrzanego mle
k a , tembardziej, że jak  wiemy, białko w pewnych warunkach roz-

b Annales de Plnst. Pasteur t. III, str. 36.
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kłada się pod wpływem podwyższonej ciepłoty. Z drugiej znów strony 
wodany węgla, mianowicie cukier mleczny, są bardzo na zmianę cie
płoty wrażliwe, cukier przy ciepłocie 110—112° C. w obecności al- 
kaljów tworzy karmel, przez co mleko otrzymuje barwę brunatnawą 
i zapacb spalenizny. Dzieje się to, jak przekonaliśmy się niejedno
krotnie, nieiylko z mlekiem ogrzanem raz w ciągu 12—15 minut do 
110—112° O., ale nawet przy powtórnem ogrzewaniu tylko do 100° O. 
Być może, wreszcie, iż tłuszcze przy tak wysokiej ciepłocie ulegają 
rozkładowi, co również ze względu na kwasy tłuszczowe, z nich po
wstałe, nie pozostaje bez wrpływu na smak i zapacn mleka.

Wy rodziło się zatem pytanie, czy lepiej otrzymywać mleko wy
jałowione doszczętnie, ale z nieprzyjemnym smakiem i zapachem, czy 
też zrezygnować, że w mleku być może znajdą się w nader małej 
-ilości takie drobnoustroje jak laseczniki sienne i laseczniki fermen
tacji mlecznej, ale za to mleko posiadać będzie smak i zapach nie
zmieniony.

Co do laseczników chorobotwórczych nieulegało wątpliwości, iż 
mleko ogrzane do 68°—69° zawierać ich nie może.

Hołdując metodzie powtórnego ogrzewania do 100° w ciągu pół 
godziny lub jednorazowemu do 112° C. otrzymywalibyśmy mleko, jak 
widzimy, do użytku niezdatne.

Inaczej rzecz się ma, jeżeli ogrzewamy mleko w gorącej parze 
wodnej kilkakrotnie do 68°, pozostawiając między ogrzewaniem pier- 
wszem i następnem kilkugodzinny odstęp czasu, mleko wówczas nie 
traci nic ze swych własności: smaku, zapachu i składu chemicznego, 
a natomiast traci wszystkie drobnoustroje.

Zrozumiemy nader łatwo, jak ą  drogą wyjaławianie się tu odbywa, 
jeżeli zwrócimy uwagę, iż przy pierwszem ogrzaniu giną wszystkie 
rozwinięte już drobnoustroje, a pozostają w mleku tylko t. zwi trwałe 
zarodniki. W  czasie przerwy między ogrzewaniem pierwszem i na- 
stępnem owe spory zdołały się już rozwinąć w dojrzałe grzybiti, które, 
jak wiemy, giną zupełnie przy powyższej ciepłocie. Otrzymujemy te
dy mleko zupełnie wyjałowione, nieszkodliwe i przyjemne w smaku.

Tym w ę c  sposobem ciepłota 68°—69°, jak widzieliśmy, do wy
jałowienia mleka zupełnie wystarczyć nam może, jednak w owych wy- 
jątkowych przypadkach, kiedy chcemy absolutną uzyskać pewność, 
można ogrzewać je do 100°, pominąć jednak, iż mleko takie zawsze 
różnić się będzie od naturalnego.
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Raptowne oziębianie mleka do 7°—8° C., stosowane przy paste
ryzacji, według spostrzeżeń Pasteura i następnych badaczy gra rów
nież role niemałą, stwierdzono, iż mleko, oziębiając się przy zwykłej 
pokojowej ciepłocie przez czas dłuższy, posiada ciepłotę 40°—20°C., naj
bardziej sprzyjającą rozwojowi wszelkich grzybków, gdy tymczasem 
oziębione raptownie stanowi już glebę mniej do rozwoju drobnoustro
jów podatną. Ma to szczególniej znaczenie dla mleka raz ogrzewa
nego, gdyż wtedy, jak  widzieliśmy, niektóre z drobnoustrojów nie zo
stają zabite, przy dwukrotnera ogrzewaniu mniejsze posiada znaczenie.

Z powyższego widzimy, iż ogrzewanie mleka dwukrotne do 68°— 
69,5° C. i następne oziębianie chociaż nos. nazwę pasteryzacji jest 
niewątpliwie jednak sterylizacją, przy tern bowiem postępowaniu a) za
bijamy wszystkie grzybki chorobotwórcze, spotykane w mleku oraz
b) wszystkie grzybki fermentacyjne i gnilne, z wyjątkiem nieszkodli
wych siennych i fermentacja masłowej, k tóre zresztą nie w każdem 
znajdują się mleku i nie giną nawet przy jednorazowem ogrzaniu do 
100° C. Zwrócimy się teraz do opisu najrozmaitszych przyrządów 
istniejących w tym celu.

S. IP zzyrzą jćL y  ćLo pasteryzacji i sterylizacji mleka.

Od chwili ogłoszenia wspomnionych powyżej prac Pasteura liczba 
przyrządów pasteryzacyjnyck wzrosła znakomicie, opisywać wszy
stkie byłoby rzeczą zarówno bezpożyteczną jak niemożliwą, postaramy 
się więc tylko w krótkości naszkicować rozmaite ich odmiany.

Przedewszystkiem wszystkie przyrządy do wyjaławiania mleka 
w większych ilościach podzielić można na 2 wielkie odłamy. Do pier
wszego należą przyrządy, służące do pasteryzacji mleka w całości, a nie 
w pojedynczych naczyniach. Wszystkie one mają tę wspólną cechę, 
iż do obszernego naczynia wpuszczamy mleko, ogrzewamy w mm 
w ciągu krótkiego czasu, a następnie oziębiamy w specjalnych chło
dnikach z blachy falistej. Dopiero po oziębieniu rozlewam} w od
dzielne naczynia.

Do drugiej grupy należą przyrządy, służące do ogrzewania mleka 
przez czas dłuższy; po ogrzaniu i oziębieniu mleko z tych przyrzą
dów rozlewamy w pojedyueze naczynia.

Do trzeciej wreszcie gruppy należą przyrządy, w których mleko 
ogrzewa się do pewnej ciepłoty przez dłuższy czas w oddzielnych 
naczymach, Tu rozlewanie w naczynia uskutecznia się przed wyjała-
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wianiem i mleko od początku sprawy do końca pozostaje w naczyniach 
tych samych.

Ogrzewanie we wszystkich uskutecznia się za pomocą pary wodnej.
Pierwsza gruppa przyrządów rozpada się na 3 działy. Do pier

wszego należą t. z. Rieselapparate. Przyrządy te składają się z wiel
kiego naczjTnia z podwójnemi ścianami, ściana wewnętrzna posiada fa
listą powierzchnię. Między ścianami przechodzi para wodna, po we
wnętrznej zaś ściance cienką w arstwą spływa mleko, ogrzewając się 
szybko do 68°—70° i spływając szybko na zewnątrz. Przez stosowne 
urządzenie można odpływ i dopływ mleka regulować według żądania. 
Takiemi są przyrządy pasteryzacyjne Thiel'a, Kuhneg'o Hochmuih'a 
i t. p.

D ruga grupa obejmuje przyrządy (Rührapparate), składające się 
z obszernego naczynia, napełnionego mlekiem i wstawionego do innego 
większego naczynia; przestrzeń między wrewnętrznem a zewnętrznem 
naczyniem napełnia się gorącą parą wodną. W  wewnętrznem naczy
niu w celu równomiernego ogrzewania znajduje się nręszadło, pozostające 
ciągle w ruchu. I w tych aparatach mleko pozostaje w przyrządzie przez 
czas krótki, a dopływ pary i odpływ mleka ustanawiamy w ten spo
sób, aby mleko, wypływając, miało żądaną ciepłotę. Tu należą przy
rządy Ahlhorn'a, Ahrens'a, Dierks'a i Möllman'a, Reinsch’a, RossignolVa 
i inne.

Ponieważ przed pasteryzacją zwykle mleko oczyszczamy w od- 
środkowcach, niektórzy autorzy dwie te czynności starali się w jedną 
połączyć i zbudować przyrząd, który byłby jednocześnie iodśrodkow- 
cem i przyrządem pasteryzacyjnym. Pierwsze próby w tym kierunku 
należą do Lehfeld'a i LeniscRa, w ostatnich czasach Arnoldt zbu
dował przyrząd najzupełniej odpowiadający celowi. Przyrząd składa 
się ze stożka ściętego, którego podstawia i część gćrna są otwarte zu
pełnie, ściany zaś podwójne nachylone do podstawy pod kątem ostrym, 
mało mniejszym od prostego. Stożek obraca się. ciągle; przez podstawę 
wpływa do niego mleko, które dzięki sile odśrodkowej cienką w irstwTą 
umieszcza się na ścianach bocznych, ogrzewanych parą wodną. Przez 
otwory w tych ścianach wychodzi na zewnątrz do chłodnika mleko 
już oczyszczone i ogrzane do dowolnej ciepłoty.

I  ten przyrząd również służy do chwilowego ogrzania.
Nadmieniliśmy już powyżej, iż ogrzewanie krótkotrwałe do 68° 

nie zabija wszystkich drobnoustrojów, nie wyjaławia mleka doszczęt-
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nie, otrzymać można te wyniki jedynie tylko przy dłuższem ogrze
waniu, do czego powyższe przyrządy nie nadają się zupełnie. Bitter, 
wychodząc z powyższego założenia, zaleca przyrząd Seidenstricker'a, 
ogrzewany za pomocą systematu rur parą wodną. Mleko w tym przy
rządzie przez stosowne urządzenie miesza się ciągle tak, aby ciepłota 
była zupełnie równomierną. Po 30 minutowem ogrzewaniu Bitter ozię
bia mleko przy pomocy chłodnika Schmidta i następnie zlewa do na
czyń wyjałowionych, szczelnie zamkniętych. Dzięki temu postępowa
niu mleko jest trwalsze o wiele od otrzymanego z innych przyrządów 
oraz zupełnie pozbawione grzybków chorobotwórczych, choć nic nie 
traci z własności świeżego, surowego mleka.

Wszystkie powyższe przyrz.ądy m ają tę wspólną nader ważną 
wadę, iż mleko rozlewa się w naczynia już po -wyjałowieniu i po ozię
bieniu, a nie przed temi rękoczynami; je s t to wada nie mała. P rzy
puśćmy nawet, iż przy ogrzewaniu mleko zostało wyjałowione zupełnie, 
dalsze czynności należałoby uskuteczniać w atmosferze zupełnie czy
stej, pozbawionej grzybków7, jeżeli chcemy aby takiem nadal pozostało, 
inaczej w czasie oziębiania, a tembardziej rozlewania mleka mogą się 
dostać z powietrza drobnoustroje, powtórnie zakażające mleko. U trzy
manie takiej czystości otoczenia, aby bakterje nie mogły dostawać się 
przy powyższych rękoczynach do mleka, jest rzeczą trudną, a nawet 
niemożliwą prawie do urzeczywistnienia, ztąd też powyższe przy
rządy względnie tylko zdolne są wyjałowić mleko.

Przyrząd jednak Seidenstrickera stanowi postęp wyraźny, a za
razem przejście do ostatniej grupy przyrządów właściwie już stery- 
lizacyjnych.

Wspominaliśmy już poprzednio, iż Soxhlet i Escherich zbudowali 
przyrządy do wyjaławiania mleka w małych ilościach, Escherich ogrze
wał mleko en masse i dopiero po sterylizacyi rozlewał w naczynia, 
Soxhlet postępował racjonalniej, gdyż sterylizację poprzedzało rozle
wanie mleka w oddzielne naczynia, przeznaczone wprost do użycia.

Myśl Soxhleta udoskonalił i zastosował do sterylizacji massowej 
Hochsinger. ')

’) Dr. C. Hoehsinger. Ueber Saglingsernahrung mit sterilitirter Milch und 
eine Milehsterilismnganstalt naeh Soxhlet’sehein Princippe. Separatab aus dem 
Centralblat fur die gesamte Therapie. Wien 1889.
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Przedewszystkiem badacz ów zamiast kąpieli wodnej zastosował 
do ogrzewania parę wodną. Mleko, rozlane w oddzielne flaszeczki 
i szczelnie zamknięte, wstawiał do aparatu miedzianego, mieszczącego 
100 buteleK i ogrzewał do 120° w ciągu 40 minut, za pomocą pary 
wodnej lub też do 140° za pomocą gorącego powietrza. Przyrządy według 
jego wskazówek były przygotowywane przez RohrbacJća, w Berlinie.

Hochsinger używa 2-ch rodzajów flaszek po 150 i 200 ctm. za
wartości, a dla karmienia niemowląt przygotowuje 4 mięszaniny: Ab 1 
zawiera 1 część mleka i 2 części wody cukrowej (4 gramy cukru na. 
100 grm. wody) Ab II 1 część mleka i 1 część wody cukrowej, 
Ab III 2 części mleka i 1 część wody cukrowej, wreszcie Ab IV za
wiera mleko całkowite. Ab 1 przeznacza dla dzieci 1 — 3 miesięcy. 
Ab 2 od 3—6 miesięcy. Ab 3 i Ab 4 dla starszych niemowląt. Bute
leczki Hochsingera są zatkane gumową zatyczką i w użyciu są nader 
dogodne.

Tą drogą otrzymywał mleko zupełnie wyjałowione, ale, naturalnie 
różniące się własnościami znacznie od surowego mleka

Prócz powyższego przyrządu posiadamy jeszcze inne w tym ro
dzaju, opisywać ich jednak nie będziemy.

Kiedy na żądanie dwóch z tutejszych wytwórców mieliśmy opra
cować przyrząd do wyjaławiania mleka oraz podać sposób postępowa
nia, musieliśmy postawić sobie przedewszystkiem dwa pytania: jak 
uskutecznić to najprościej i najtaniej i jak urządzić przyrząd, aby po
zbawiając mleko drobnoustrojów, zachować jednocześnie wszystkie wła
sności surowego mleka. -Rozpatrzywszy krytycznie wszelkie sposoby 
dotąd opisane, przyszliśmy do wniosku, iż owym dwom kardynalnym 
żądaniom żaden z nich nie odpowiada w zupełności.

Przyrządy pasteryzacyjne, a nawet ulepszony przyrząd Bitter’a 
nie wyjaławiają doszczętnie mleka, przyrząd Hochsinger’a, pomijając już 
cenę, daje nam mleko wyjałowione, ale pozbawione naturalnego smaku 
i zapachu.

To też obmyśliliśmy nasz sposób wyjaławiania, starając się wy
zyskać dobre strony ulepszonej przez Bittera pasteryzacji t. j. mas- 
sowego ogrzewania mleka w ciągu 30 minut do 68° — 69,5° przez co 
zachowywaliśmy w mleku smak i zapach swoisty, oraz sterylizacji— 
ogrzewając mleko nie w całości, ale już po rozlaniu do wyjałowionych 
bumelek i powtarzając tę manipulację dwukrotnie. Unikaliśmy nato
miast złych stron obu tych sposobów, które niejednokrotnie wykazy-
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waliśmy. Z pasteryzacji zachowaliśmy nadto zasadę oziębiania na
stępczego, co przyczynia się niewątpliwie do zachowania na czas 
dłuższy mleku własności, nabytych przy wyjaławianiu.

Nasz więc sposób jest jak widzimy połączeniem t. z. pastery
zacji z t. z. sterylizacją w dotychczasowem mniemaniu: przy jego je
dnak pomocy wyjaławiamy mleko prawie doszczętnie' zabijamy wszy
stkie grzybki chorobotwórcze, gnilne i fermentacyjne.

Jakie dał wyniki wskażemy później, obecnie zajmiemy się opi
sem naszego przyrządu, który dotąd funkcjonuje w dwóch zakładach 
Warszawskich.

Wszystkie przyrządy sterylizacyjne, mające na celu massowe wy
jaławianie, jak z góry spodziewać się należy, muszą zbliżać się swą 
postacią do zwykłych termostatów, używanych w pracowniach; ró
żnica jednak polegać musi zarówno na źródle ciepła, jak i na postaci 
zewnętrznej, która musi być odpowiednio modyfikowaną odnośniedo celu.

Ogrzewanie w celu wyjaławiania może być dokonane za pomocą 
gorącego powietrza, wody lub pary. Liczne badania dowiodły wyższości 
ogrzewania ostatnim tym sposobem i w naszym więc przyrządzie ogrze
wanie uskutecznia się za pomocą pary. Gdy bowiem ogrzewanie za 
pomocą gorącego powietrza wymaga wielu skomplikowanych urządzeń, 
a ogrzewanie wodą nie zawsze technicznie uskutecznić się daje, ogrze
wanie za pomocą pary jest rzeczą nader łatwo wykonalną i nader 
tanią. Źródła wytwarzania pary mogą być najrozmaitsze: wprost z pie
cyka, stanowiącego rodzai samowara, czy też kotła parowego—zawsze 
możemy otrzymać ją  bez wielkiego zachodu, a podczas gdy dla ogrza
nia kąpieli wodnej w ilości potrzebnej do wyiałowienia kilkudziesięciu 
litrów mleka zużyć należy znaczną ilość ciepła, dla ogrzania do tej 
samej ciepłoty tej samej ilości mleka za pomocą pary omal że nie J/i o 
część kosztu ponosimy.

Po tych kilku wstępnych objaśnieniach przystępujemy do opisu 
przyrządu.

Przyrząd nasz, zbudowany z grubej pobielanej blachy żelaznej o po
jedynczych ścianach, ma postać beczki owalnej, wysokość jego wynosi 
100 szerokość 85 długość 116 centymetrów, pomieścić może od 200 — 
250 butelek z mlekiem. Owa beczka blaszana ustawiona jest na pod
stawie 18 ctm. wysokiej i posiada szczelnie przylegającą pokrywę, która 
z łatwością zdejmować się daje dla oczyszczenia aparatu wewnątrz. 
W celu zaś ustawiania butelek lepiej utworzyć dzwiczki w bocznej

1
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ścianie takiej wielkości, któraby pozwalała na swobodną manipulację 
wewnątrz całego przyrządu. Dźwiczki boczne przystają szczelnie i w tym 
celu szczeliny obite są wojłokiem. Wewnątrz aparatu znajdują się 3 
półki drewniane łatwo usuwalne. Półki oparte są na klamrach, po
siadają również jak i aparat postać owalną, opatrzoną licznemi otwo
rami o średnicy 1 ctm. dla swobodnego rozprzestrzenienia się pary 
wewnątrz przyrządu. W pokrywie znajduje się otwór dla ciepłomierza, 
służącego do badania ciepłoty sterylizowanego mleka. Nad samym 
dnem przyrządu znajduje się otwór o średnicy l*/s ctm., połączony z ru
rą, odprowadzającą na zewnątrz skroploną w przyrządzie wodę, a nieco 
wyżej drugi otwór, przez który wchodzi rura, doprowadzająca z ze
wnątrz parę; rura ta o średnicy 2 ctm. początkowo idzie tuż nad dnem 
przyrządu równolegle do niego aż do środka, tu zgina się pod kątem 
prostym i xdzle przez całą wysokość przyrządu, kończąc się ślepo. Na jej 
pionowym kolanie na wysokości 20 ctm. od dołu zaczynają się naprze- 
inianległe otwory o kilkomilimetrowej średnicy, w odstępach 7 ctm., przez 
które para rozchodzi się równomiernie po całym przyrządzie.

P ara  wytwarza się w specjalnie ku temu urządzonym kotle mie
dzianym, posiadającym u dołu paliwo i opatrzonym prócz rury, pro
wadzącej do przyrządu sterylizacyjnego rurę, odprowadzającą nad
miar pary na zewnątrz, oraz dokładny manometr. Naturalnie obie 
rury posiadają odpowiednie klapy, regulujące prawidłowy dopływ i od
pływ pary. Klapa w rurze doprowadzającej parę do aparatu posiada 
nader ważne znaczenie. Zaznaczyliśmy już wyżej, że ciepłota przy wyja
ławianiu mleka nie powinna być wyższą nad 70°C. W szelkie próby nor
mowania tej ciepłoty okazały się niepraktycznemi, trudno bowiem urzą
dzić odpowiedni regulator; jest to jednak rzeczą zupełnie zbyteczną, gdyż 
po kilku już dniach dozorujący z łatwością może się nauczyć za pomocą 
klapy dowolnie obniżać lub podwyższać w miarę potrzeby ciepłotę 
w przyrządzie, zmniejszając lub zwiększając dopływ pary. Wymaga to 
co prawda dozoru ciągłego, półgodzinne jednak wyjaławianie nie stanowi 
znów tak męczącej pracy.

Nadto z boku kotła znajduje się rurka szklanna, łącząca się z nim 
bezpośrednio i wskazująca ilość zawartej w kotle wody.

Jak  już nadmienialiśmy jest rzeczą pożądaną, ale nie konieczną 
urządzenie takiego kotła, niewątpliwie regulacja dopływu pary jest tu 
iatwie.sza, każde jednak źródło wytwarzania pary może być w tym 
celu użyte. W zakładzie naprzykład na Podwalu używają zamiast 
kotła zwykłego piecyka, mającego postać samowara.
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Takim jest w ogólnym zarysie nasz przyrząd sterylizacyjny. Wiel
kość jego jest zupełnie wystarczającą naw et dla wielkich zakładów, 
gdyż w ciągu dnia, licząc za każdym razem po 50 litrów można wy
jałowić w nim 500—800 litrów mleka, w rzeczywistości nawet 1000 li
trów przy ciągłem działaniu przyrządu przygotować można. Urządzenie 
podstawy pod przyrządem ma za zadanie ułatwić odpływ wody skroplonej 
przez rurę odpływową. Rodzi się tylko pytanie czy lepiej parę wy
puszczać z gury czy z dołu. W pierwszym przypadku już a priori 
można przewidzieć, iż ogrzewanie nastąpi w czasie daleko krótszym, 
gdyż zimne, nieogrzane powietrze, jako cięższe, ciężyć będzie ku dołowi 
i przez rurę odprowadzającą uchodzić, w niczem jednak nie ustępuje 
temu puszczanie pary od dołu w ten sposób, w jaki urządzono to 
w naszym przyrządzie, i tu bowiem para przez otwory w rurze pionowej 
rozchodzi się równomiernie i równomiernie ogrzewa wnętrzne przy
rządu tak, że przy wielokrotnych próbach, już po kilku minutach od 
chwili puszczenia pary, ciepłota w rozmaitych miejscach przyrządu 
wykazywała nader drobne różnice, nie przenoszące 0,1 — 0,5 stopnia. 
Jestto różnica, na którą można zupełnie nie zwracać uwagi.

W  naszym przyrządzie nie urządziliśmy ścian podwóinyck, i nie 
4 daliśmy mu z zewnątrz wojłokowej powłoki, gdyż nie chcieliśmy kom
plikować przyrządu. Niewątpliwie, przyrząd o pudwójnyck ścianach 
dłużej utrzymywałby ciepłotę i prędzejby się ogrzewał, jestto jednak 
kwestja tylko ilości zużytej pary, już po 5 minutach aparat ogrzewa 
się dostatecznie, a strata  zużytego z tego powodu węgla jest tak  nie 
wielką, iż nie uważaliśmy za stosowne dla niej podnosić ceny przy
rządu. Obicia zaś wojłokiem zaniechaliśmy dla czystości. Dobre 
jest ono w pracowniach, gdzie czystość zachować możemy, w prze
myśle, szczególniej przy wyjaławianiu mleka wojłok taki byłby tylko 
miejscem dogodnem dla rozwoju bakterji wszelkiego rodzaju, które 
zanieczyszczałyby go bezustannie a przez to i powietrze pokojów, 
gdzie się sterylizacja odbywa. Zresztą w termostatach chodzi nam 
o podtrzymanie ciepłoty na jednej wysokości w ciągu dni całych, 
a nieraz miesięcy, tu  zaś tylko o równomierną ciepłotę w ciągu sto
sunkowo krótkiego czasu, co z łatwością przez regulowanie dopływu 
pary uskutecznić się daje. Z tych więc względów zaniechaliśmy po
wleczenia przyrządu wojłokiem.

Z kolei wypada nam opisać sposób oziębiania mleka, co szcze
gólniej latem ma olbrzymie znaczenie; w tym celu służą dwie zwykłe
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balje drewniane, jedna głębsza dla litrowych i 7« litrowych butelek, 
druga płytsza dla 7* i 7s litrowych, przez obiedwie te balje prze
pływa bezustannie woda, puszczana ze zbiornika ■ oziębiona do 5°0. 
Tym sposobem w ciągu krótkiego nader czasu mleko zostaje oziębione 
do 8°—30°C.

Używane do wyjaławiania mleka butelki przygotowuje fabryka 
W-go Hordliczki. Butelki te mają postać stożkowatą, przygotowane

są ze szkła bia
łego, wytrzyma
łego na zmianę 
c i e p ł o t y .  W e
wnątrz nie mają 
żadnych kątów, 
ale są zaokrąglo
ne i gładkie. Na
turalnie byłoby 
rzeczą pożądaną, 
aby na nich, po
dobnie jak na bu
telkach Escheri- 
cha była wypisa
na ilość mleka, 
potrzebna na je
dno ssanie, jest to 
jednak r z e c z ą  
zbyt drogą i po
dnosiłoby bezpo* 
trzebme cenę bu
telek znacznie.

Butelki są trojakiego rodzaju litrowe, półlitrowe i ćwierćlitrowe, butele
czki dla sztucznego karmienia niemowląt są płaskie i zawierają ljR litra.

Nim przejdziemy do opisu samej sprawy wyjaławiania opiszemy 
zakład sterylizacyjny W'-go Jakubowskiego, urządzony według naszych 
wskazówek, a zatem posiadający te cechy, jakie zakładowi steryliza- 
cyinemu nadać pragniemy.

Zakład ten mieści się przy ulicy Miodowej, w podwórzu, na dole 
i składa się z 2-ck izb obszernych, dobrze oświetlonych -i odwie- 
trzanych.
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W  pierwszej izbie znajduje się przyrząd sterylizacyjny wraz z ko
tłem i w nim odbywa się tylko sterylizacja, wszelkie inne czynności 
jaK oziębianie, mycie butelek i t. p. uskuteczniają się w obszerniejszej 
znacznie sąsiedniej izbie.

Pokój sterylizacyjny posiada podłogę drewnianą, malowaną olejno, 
ściany i sufit są również olejno powleczone. Izba, przeznaczona na 
oziębianie mleka i mycie butelek jest dwa razy większa, podłogę po
siada asfaltową ze ściekiem po środku, odprowadzającym wodę nie
czystą na zewnąrz, oczyszczanie więc podłogi przez obfite zlewanie 
wodą jest nader ułatwione. Ściany i sufit izby bielone są często 
wapnem. W izbie te] znajduje się przyrząd do oziębiania oraz przy
rządy do mycia i suszenia butelek.

Ekspedycja i sprzedaż mleka odbywają się oddzielnie w prze
znaczonym na to sklepie.

Nie bez celu zatrzymaliśmy się nad opisem pomieszczenia, na- 
szem bowiem zdaniem jest to kwestja pierwszorzędnej wagi. . S te
rylizacja wymaga nader drobiazgowej czystości, którą utrzymać 
możemy tylko w odpowiedniem pomieszczeniu. Oddzielenie zakładu 
od miejsc zamieszkałych i ekspedycji, gdzie co chwila zagląda pu
bliczność, chroni mleko od możliwości zakażenia przymesionemi z ze
wnątrz zarazkami, co niejednokrotnie, jak  zaznaczyliśmy w poprzednich 
rozdziałach, rua znaczenie olbrzymie w powstawaniu epidemij. O grze
wanie mleka jeszcze nie stanowi sterylizacji, pamiętać o tem ciągle 
winniśmy, przeciwnie stać się ono może bezsilnem i bezcelowem, je 
żeli czystość drobiazgowa zachowaną nie będzie. Niejednokrotnie mo
gliśmy się przekonać, że najmniejsze zboczenie w tym kieruuku od
bija się na ilości bakterji, a każdy z łatwością zrozumie, że im więcei 
było w mleku bakterji, tem trudniej ¡Wyjałowić je następnie.

Czystość więc w obchodzeniu się z mlekiem zarówno w czasie 
wyjaławiania, oziębiania i t. d. jak i w uprzedniem przygotowaniu jest 
warunkiem koniecznym; iej teraz slow parę poświęcić musimy.

Mleko Zaborowskie przed wyjałowieniem przechodzi następujące 
manipulacje, uskuteczniane na miejscu (w dominium Zaborów,), miano
wicie: centryfugowanie i pasteryzację właściwą, przewozi się nastę
pnie do Warszawy i tu dopiero poddaje wyjaławianiu. Mleko z I-ej 
mleczarni stery]izacyjnej otrzymuje się na miejscu, a przed wyjało
wieniem podlega tylko cedzeniu.

Bez względu jednak na miejsce, gdzie się udój odbywa, powl-
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nien on podlegać pewnym prawidłom, które ściśle przestrzegać należy. 
Obora przedewszystkiem winna być obszerną, dobrze oświetloną i prze
wietrzaną, krowy powinny otrzymywać często zmienianą podściołkę, 
a podłoga w oborach winna być z nieprzemakalnego materjału. Po
żądaną naturalnie byłoby rzeczą, aby gnój z pod krów był uprzątany 
jak najczęściej; łatwo to jednak uskutecznić w Warszawie, na folwar
kach, gdzie gnój stanowi ważne źródło dla rolnika jest rzeczą o wiele 
trudniejszą, częsta więc i obfita ściółka winna ten Drak zastą
pić. Ściany obory winny być często oczyszczane i bielone wapnem, 
aby usunąć z nich drobnoustroje, które licznie się na nich gromadzą.

Krowy winny być trzymane w jaknajwiększej czystości, a przed 
udojem wymiona zawsze należy dobrze wymyć mydłem lub słabym 
roztworem węglanu sodu i starannie opłókać wodą letiną. Tęż 
samą manipulację należy zalecić i dojkom, które zarówno przed jak 
i po udoju winny zawsze mieć ręce dokładnie wymyte. W razie 
zauważenia podejrzanej ranki na wymionach krowy, dojenia należy 
zaprzestać i mleko od tej krowy nie inaczej mieszać z mlekiem krów 
innych, jak  po zupełnem zabliźnieniu ranki; dojki pod żadnym po
zorem nie powinny posiadać o wrzód zeń lub pęknięć zaskórka, co 
groźnem być może zarówno dla nich samych jak  i dla konsumentów 
mleka.

Naczynia, służące do udoju, winny być blaszane dokładnie po
bielane. Przed udojem i po udoju należy je dokładnie wymyć gorącą 
wodą i przechowywać w miejscu czystem, dobrze przewietrzanem. 
Toż samo odnosi się do wszystkich wogóle naczyń, gdzie przechowu
jemy mleko. Pamiętać należy, że mleko jest znakomitym dla roz
maitych drobnoustrojów podłożem, że w źle oczyszczanych naczy
niach rozwijają się one w ilości olbrzymiej, zanieczyszczając nastę
pnie mleko.

I*o zmieszaniu mleka należy je pozbawić tych domieszek, jakie 
bądź z powietrza w postaci pyłu, bądź w postaci naskórka z wymion 
krowy i rąk dójki dostały się do mleka, niewątpliwie najdokładniej 
uskutecznia to centryfuga, cedzenie jednak kilkakrotne przez gęste 
płótno również w tym celu służyć może. Zarówno centryfugowanie, jak 
i cedzenie odbywać się winno z czystością, zarówno centryfuga, jak 
i płótno do przesączania winny być zawsze dobrze gorącą wodą prze
myte, a płótno do cedzenia lepiej jeszcze po dokładnem wypraniu wy
gotować w wodzie kilkakrotnie. "Wreszcie przystępujemy dopastery-
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zacji, jeżeli mleko przed wyjałowieniem musimy przewozić na pewną 
odległość lub wprost do sterylizacji, jeżeli udój uskutecznia się na 
miejscu.

W pierwszym przypadku po pasteryzacji należy mleko zlać do 
naczyń hermetycznie zamkniętych, wymytych przedtem dokładnie wodą 
wrzącą i przewozić jak można najszybciej (najlepiej nocą). Szczególniej 
ma to znaczenie latem przy podniesionej ciepłocie, należy więc w celu 
opóźnienia rozwoju tych grzybków uciec się do oziębienia mleka, co 
uskuteczniamy przez umieszczenie mleka w lodzie i przykrycie wózka 
płachtą płócienną, zwilżaną co pewien czas wodą.

Przychodzi wreszcie chwila kiedy przystępujemy do wyjaławia
nia mleka.

Nim rozpoczniemy wyjaławianie mleka, przedewszystkiem musimy 
wyjałowić butelki, do których mleko wlewamy. Tu czystość odgrywa 
rolę tak ważną, że śmiało rzec możemy, iż od dokładnego oczyszcze
nia i wyjałowienia butelek zalezą dalsze losy mleka.

W tym celu butelki przedewszystkiem obmywamy dokładnie 
wodą Wrzącą z piaskiem (poprzednio dokładnie wypłukanym), aby usu
nąć resztki zaschniętego mleka, następnie napełniamy je roztwo
rem ługu sodowego i pozostawiamy na kilka godzin dla rozpu
szczenia resztek przyschniętego mleka. Wśród naszej publiczności, 
niestety, czystość jest tak rządkiem zjawiskiem, iż mycie butelek nie
raz jest nader utrudnionem Widzieliśmy niejednokrotnie butelki, wra
cające po użyciu do zakładu, tak zanieczyszczone i wydzielające taką 
weń zgnilizny, iż dla od wonienia należało używać nadmanganjanu 
potasu.

Po wyługowaniu, butelki dokładnie opłókujemy wodą zwyczajną, 
następnie wrzącą i, napełniwszy je wodą przegotowaną, wstawiamy 
do aparatu sterylizacyjnego, gdzie przy 100° wyjaławiają się w parze 
w ciągu ‘/a godziny. Dopiero po tym czasie, po dokładnem wysuszeniu 
są zdatne do użytku.

Napełniamy wtedy je mlekiem, obwiązujemy pargaminem, szczel
nie je zamykającym, i wstawiamy do aparatu sterylizacyjnego, gdzie 
pozostają przez 40 minut przy ciepłocie 68 — 70° C. Nadmienić tu 
musimy, iż, mówiąc o ciepłocie, nie mamy na widoku ciepłoty w apa
racie, ale ciepłotę mleka i kontrolę prowadzimy w ten sposób, iż za
nurzamy ciepłomierz w jednej z butelek, napełnionych mlekiem.

3
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Po wysterylizowaniu tą  drogą mleka poddajemy je natychmia
stowemu oziębieniu-w opisanym powyżej przyrządzie, i znów powtór
nemu ogrzaniu i t. d.

N a tem się kończy manipulacja z mlekiem, w tej postaci jest ono 
rozsyłane na miasto.

W celu przekonania się jak  wpływają rozmaite powyższe ręko
czyny na ilość drobnoustrojów, zawartych w mleku, na prośbę naszą p. 
Jakubowski dostarczył nam następujących próbek.

a) Mleko wprost z udoju, surowe, nieprzerabiane.
b) Mleko centryfugowane.
c) Mleko centry fugowane i ogrzane w aparacie stery lizacyjnym 

do 70° C w ciągu */a godziny.
d) Mleko centryfugowane, ogrzane do 70° w ciągu J/a godziny 

i oziębione.
e) Mleko centryfugowane, ogrzane przez % godziny do 70° ozię

bione i wysterylizowane w butelce przy 70° C.
W szystkie te próbki zostały umieszczone w dokładnie przedtem 

wysterylizowanych i szczelnie zamkniętych naczyniach i dostarczone 
do pracowni.

Z  każdej z tych próbek wzięliśmy do badania 1jl0 cz. centy me
tru sześciennego i zasieliśmy na płytkach żelatynowych, po upływii 
5 dni rozwinęły się na niektórych kolonije grzybków niechorobotwór- 
czych i nierozpuszczających żelatyny. Po dokładnem obliczeniu otrzyma
liśmy następujące wyniki:

a) W  1 ctm. sz. mleka surowego było grzybków r 1386000
b) „ „ centryfugowanego 4295600
c) „ „ centryfogowanego i ogrzanego

w ciągu % godziny do 70° 58200
d) „ „ centryfugowanego ogrzanego

do 70° i oziębionego 93100
e) „ „ eentrytugowanego, ogrzanego

do 70° oziębionego i znów ogrzanego w na
czyniu szklanem do 70° w ciągu % godziny. 0

Wnioski z powyższego doświadczenia nasuwają się same, jeżeli 
weźniemy pod uwagę próbki ty; c, d i e.

Ilość drobnoustrojów w mleku w miarę rękoczynów zmniejsza 
się widocznie tak, że po sterylizacji nie znajdujemy już w mleku ani
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jednej bakterji. W yjątek stanowi wszakże mleko centryfugowane. 
Nie będziemy się dziwić temu jeżeli zwrócimy uwagę, iż przy cen- 
try fugowani u mleko przechodzi przez rą k  kilka, że należy je najprzód 
przenieść do zakładu, wlać do zbiornika, zkąd już dostaje się nastę
pnie do centryfugi a z tej ostatniej do ..nnego zbiornika. Czas po
trzebny na to je st dość znaczny, wszystko to dzieje się na ot war
tom powietrzu, zkąd grzybki w znacznej ilości mogą się dostawać 
do mleka.

Toż samo tyczy się mleka oziębionego po ogrzaniu i tu  zaród* 
niki dostają się z powietrza, gdyż chłodniki na jego działanie są wy
stawione. W celu uniknięcia tego ostatniego braku zaleciliśmy chło
dnik zakryć ścianami i sądzimy iż sposób ten wystarczy zupełnie.

W  dalszym ciągu przez 9 miesięcy blizko co 2 dni badaliśmy 
mleko wyjaławiane sposobem przez nas opisanym; przy zachowaniu 
wszystkich powyżej podanych ostrożności mleko zawsze było wyjała
wiane doszczętnie: na płytkach żelatynowych nie otrzymywaliśmy zwykle 
hodowli. W tych nielicznych przypadkach, kiedy to miało miejsce, za
wsze mogliśmy wykazać niedokładność bądź przy myciu butelek, bądź 
też przy samej sterylizacji i t. p.

Mleko, wyjałowione w sposób podany zachowywało swe 'własno
ści w ciągu kdku dni w zwykłej pokojowej ciepłocie, badanie bakte- 
rjologiczne w kilka dni po przygotowaniu wykazywało niekiedy bardzo 
nieliczne kolonije grzybków gnilnych, mówimy niekiedy, zwykle bo
wiem nawet po kilku dniach od chwili wyjałowienia na płytkach nic 
się nie rozwijało.

To nas upoważnia do twierdzenia, iż podany przez nas sposób 
jest wystarczający. Wykazaliśmy, iż tą  drogą zabijamy wszystkie 
chorobotwórcze, fermentacyjne i gnilne bakterje, a co ważniejsza nie 
pozbawiamy mleka jego składu normalnego, smaku i zapachu, co jak 
widzieliśmy przy wyższych ciepłotach ma miejsce.

Nawet dla niemowląt sposób ten wystarcza zupełnie tembardziej, 
iż iak to zobaczymy poniżej, mleko dla niemowląt wyjaławiamy dwu
krotnie przed i po rozcieńczeniu.

(Dokończenie nastąpi).

i
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D Z IA Ł  S P R A W O Z D A W C Z Y .

S. Arloina. Les virus. Bibliotii. scientif. internat. Paris 1891, p. 
VIII V 380.

Podczas gdy szkoła niemieckich bakterjologów zajmuje się głó
wnie morfologią drobnoustrojów, szuka sposobów dla ich hodowli, 
środków dla ich barwienia) francuzi studjują ich fizjologię patologi
czną, badają ich wpływ na wyższe organizmy, zarówno jak i oddzia
ływanie tych wyższych organizmów na żywotność i zachowywanie 
się drobnoustrojów. Przejawia się to i w najnowszem dziele prof- 
Arloing’a, (z Lyonu), które bezwątpienia zajmie wybitne stanowisko 
w literaturze bakterjologiczne;.

Dzisiaj, kiedy fakty się namnożyły do tego stopnia, iż nie spo
sób pomieścić w grubym tomie wyników badań, dokonanych na tem 
polu w ciągu jednego roku, (por. naprz. sprawozdania roczne prof. 
Baumgartena), streścić wT niewielkiej książce rozwój bakterjologji 
i przedstawić w popularnej formie stan tej gałęzi wiedzy na zasa
dzie źródłowych prac—-jest to  zadanie, wymagające nietylko wiedzy, 
ale i wielkiego talentu popularyzacyjnego. Prof. Arloing zrobił wię
cej: dał on nam krytyczne dzieło, do którego zwrócić się mogą za
równo specjaliści, jak i początkujący, szukający faktów do rozstrzy
gania zawiklanych kwestji, tyczących się ogólnej fizjologii ciał tru 
jących. Wyrazem virus (jad) zamienił autor nazwę mikrobów, by 
wskazać, iż te drobnoustroje działają na organizm nie tyle same przez 
się, ile przez substancje, wytworzone i wydzielone przez nie, a za
każające organizm zwierzęcy.

Dzieło, z którego dajemy dziś krótkie sprawozdanie, jest na 
wskroś oryginalnem.

Charakterystyczną cechą jego jest metoda wykładu. Od pier
wszej do ostatniej stronicy widać myśl przewodnia i nader logiczne 
gromadzenie faktów. Pomimo podziału na części, odpowiadające głó
wnym kwestjom, interesującym patologa i hygjemstę, czytelnik za
znajamia się z rozwojem w edzy bakterjologicznej, poznaje najwybi
tniejsze fakty, które posłużyły do wytworzenia się naszych dzisiej
szych pojęć o działaniu pasorzytów i zwalczaniu ich. W liczbie tych 
faktów niemała ilość jest zdobjTczą samego autora, jego współpraco
wników i uczniów, a w szeregu wniosków, wyciągniętych z tych fa
któw, niejeden cechuje oryginalność umysłu autora. .

W pierwszej części, zatytułowanej „Poglądy ogólne na naturę 
zarazków,“ autor wykłada z początku rozwój historyczny poglądów na 
tę kw estję i illustruje różnice między prostym parazytyzmem, w którym 
działanie jest proporcjonalnem do ilości pasorzytów, a zarazkanf dzia- 
łającemi w postaci fermentów. Następnie opisuje metody doświad
czalne które wykazały, iż zarazki te są organizowane i żyjące i dy-
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skutuje dowody, nakazujące zaliczyć je  do paustwa roślinnego. Kwe- 
s tja  klasyfikacji zajmuje dwa rozdziany, z których zwłaszcza zajmu
jącym jest rozdział o cechach, służących do oznaczenia gatunku: naj
ważniejsze z tych są postać i własności chorobotwórcze; dopiero dru
gorzędne miejsce zajmuje ich zachowywanie mę względem gruntu 
i barwników.

Część druga, poświęcona biologji mikrobów, jest niemniej zaj
mującą jak pierwsza. Po krótkim opisie techniki hodowli zarazków 
autor podaje wyniki doświadczeń nad wpływem otoczenia i warun
ków zewnętrznych na rozrost zarazków jako to: składowych części 
poży wienia (ciał białkowych, węglowodanów', a szczególniej soli), tem
peratury, św iatła ciśnienia barometrycznego, elektryczności i ruchu; 
opisany jest tu  również i wpływT zarazków na własności samej gleby. 
Kończy się ta  część rozdziałem o diastazach i ptomainach, wydziela
nych przez zarazki

Trzecia część zajmuje się rolą, ja k ą  odegrywają mikroby w roz
powszechnianiu się i wr wytwarzaniu chorób zakaźnych. Zarazki do
stają się do organizmu przez pośrednictwo otaczających nasz ustrój 
żywiołów, lub za pośrednictwem substancji wprowadzonych do orga
nizmu; do rzędu pierwszej kategorji przewodników należy atmosfera, 
woda i grunt, do rzędu drugiej—artykuły  spożywcze, a także szcze
pienia. Nie dość jednak poznać własności przewodników',, trzeba znać 
także jakość i ilość zarazków i drogę, jaką dostały się one do ustroju. 
Oo do jakości, to kwestja osłabienia zarazków stała się w ostatnich 
czasach tak ważną, iż autor poświęca jej specjalną część swej ksią
żki. Wpływ ilości zarazków na przebieg choroby uwydatniony zo
stał przez założyciela szkoły lyońskiej, a nauczyciela autora, prof. 
Chauveau, — nic też dziwnego, iż au io r często powraca do tej kwe- 
stji. Jest to zresztą fakt niezmiernie ciekawy i z tego względu 
iż dowodzi on jeszcze raz starą prawdę, że niema nic bezwzględnego 
w naturze: jakkolwiek bowiem małe ilości jadu wytwarzają wielkie 
skutki, jakkolwiek działanie jadów nie jest proporcjonalnem do ich 
ilości, — ilość mikrobówr wprowadzonych do ustroju nie je s t  rzeczą 
obojętną, gdyż począwszy od pewnei chwili gdy ilość zarazka się 
zmniejsza, przebieg choroby staje się lżejszym; nadto pewne gatunki 
zwierząt, oddziaływają tylko na dawki większe zarazków gdy inne 
gatunki są czułe na znacznie mniejsze ich ilości.

Nareszcie przebieg choroby, a naw et wrażliwość zwierzęcia na 
dany zarazek, zależy od drogi, k tórą tenże znalazł dostęp do orga
nizmu. Nie obojętną jest rzeczą, czy mikroby skorzystały z uszko
dzenia nabłonka, czy też zostały wstrzyknięte w tkankę łączną pod
skórną; czy weszły one przez drogi oddechowe, czy też przez kanał 
pokarmowy, lub wreszcie dostały się wprost do narządu krwionośnego. 
Nie należy bynajmniej sądzić, iż „zakażenie krwi“ wywołuje zawsze 
najgorsze skutki. Arloing dowiódł, że karbunkul symptomatyczny 
(charbon symptomatique) wprowadzony wprost do krwi nie wywo-
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luje choroby, ale natomiast szczepi zwierzę od tej samej choroby: 
Chauveau dowiódł to samo na byku względem peripneumonia con- 
tagiosa, G altier, na baranie i kozie—dla wścieklizny. Wszystko za> 
leży od gatunku zwierząt i od rodzaju jadu. N ie ma prawidła 
absolutnego w tej dziedzinie jeszcze mniej, jak gdzieindziej.

Napomknęliśmy o różnicach we wrażliwości gatunków zwie
rzęcych na rozmaite zarazki. Nie możemy tutaj wyliczać, w jakich 
mianowicie warunkach mikroby działają na rozmaite ustroje, nie mo
żemy się także zastanawiać nad wpływem stanu fizjologicznego ustroju 
na jego Wrażliwość — co do tych jak i innych szczegółów musimy 
odesłać czytelnika do oryginału. Zaznaczymy tylko jeszcze, w jaki 
dziwny napozór sposób może czasem odbyć się samo zarażenie: Mó
wiliśmy, że karbunkuł symptomatyczny, wprowadzony przez prof. 
Arloing i jego współpracowników do krwi byka, nie wywołał ża
dnych złych skutków. Gdy jednak naczynie krwionośne ulega pęknięciu 
w jakimkolwiek punkcie ustroju i część tych mikrobów dostaje się 
do tkanki łącznej otaczającej tętnicę lub żyłę, — na miejscu zara- 
żonem powstaje guz charakterystyczny i zwierzę dotknięte bywa 
chorobą. (.Dokończenie nastąpi).

Z KOMITETU KANALIZACYJNEGO. Komitet kanalizacyjny wydelegował ko
misję z łona swego, do zbadania kwestji o ile potrzebnem byłoby skanalizowanie 
ścieków t. z. Sadurki za Wolską rogatką. Większość członków jest za urządzeniem 
kanału tego, co pociąga za sobą koszt 60 tysięcy rubli. Sądzimy wszakże że zda
nie mniejszości bardziej w tym razie zasługuje na uwzględnię o ile że do czwartej 
serji robót nie zostały włączone tak ludne i potrzebujące kanałów ulice jak Miła, 
znaczna część Krochumlnej i Mura newskiej i wiele innych, których skanalizowanie 
dla miasta byłoby może ważnieiszem niż kanalizacja Sadurki i ul. Wolskiej a nadto 
do rozstrzygnięcia jest jeszcze bardziej paląca sprawa rowu przyokopowego, któ
rego udarniowanie i zwolnienie od ścieków brudnych i odpadków należy do najbar
dziej palących zadań miasta.

BULETYN SANITARNY ZA M. KWIECIEŃ R. B. (29 M a ro a -2  Maja).

| T a b l. A .
13tydz. l4tydz. 15tydz. 16tydz. 17 tydz. Razem Ogó

ł e mK. M. M . K . M. 1 K. M. K. M. K . M. K.

Urodzenia 448 459 209 179 128 129 106! 98 135 145 1026 1010 2036
Zmarli mieszk. Warsz. 92 88 96 99 84 73 82 101 84 77 438 438 876

„ przyjezdni 13 7 13 12 20 16 16 8 11 4 73 47 120
Noworodki martwe 9 5 6 4 15 6 8 2 5 7 1 43 24 67
Dzieci do lat 5 z Warsz. 38 37 45 34 37 36 36 39 36 32 192 178 370

„ „ przyjezdn. 3 1 6 3 5 9 5 2 6 1 25 16 41
Z chorób zak. w ogóle 9 7 5 9 8 7 10 13 8 6 38 42 80

Tygodniowa liczba urodzeń (407) powiększyła się w porównaniu z marcem 
o 108. Śmiertelność przeciwnie zmniejszyła się o 16 wypadków tygodniowo, wyno
sząc tylko 175. Z pomiędzy zmarłych, 42,2°/0 stanowiły dzieci do lat 5, których 
umierało średnio na tydzień 74. Jak widzimy, i absolutnie i względnie śmiertelność
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■wśród dzieci znakomicie zmniejszyła się w porównaniu z marcem, dla którego odpo
wiednie liczby były: 46,7°/0 i 89- Śmiertelność wśród osób starszych pozostała pra
wie ta sama (w kwietniu 101 wyp. tyg., w marcu—102). Tygodn owa śmiertelność 
od chorób zakaźnych wynosiła 16 wypadków na tydzień. Zmarli tej kategoryi sta
nowili 9,1% ogółu zmarłych. W porównaniu z marcem choroby zakaźne znacznie 
osłabły (odpowiednie liczby dla marca 22 i 11,5%).

B) 13 14 15 16 17 Ra- Ogó-
Przyczyny śmierci ty Iz. tydz. tydz. tydz tydz. zein łem

._*■ J im.|K. M. K. |M. |K. | M. K.|M. KJ M. K.|
Ospa . . . . i — 2 1 — — — 2 — — 3 3 6
Odra . . . . i — — 2 1 — — 1 — 3 2 5
Szkarlatyna . . — 1 2 1 — — — 1 1 3 3 6 9
Tyfus brzuszny . — — — 1 — — 3 2 2 — 5 3 8

„ wysypkowy. — 2 1 — 1 2 3
Dyfteryt . . . 3 3 1 2 5 2 6 3 — 2 15 12 27
Koklusz. . . . 1 — — — — 2 — 1 — 1 1 4 5
Dyzenterga . . —
Choroby połogowe — — — 2 — 1 — 3 — — — 6 6
Zapalenie oskrzeli 5 4 2 7 3 5 2 5 3 2 15 23 38

„ płuc . 10 13 23 11 6 7 12 12 8 9 59 52 111
Suchoty* płuc. . 14 13 13 14 16 8 13 17 18 12 74 64 138
Nieżyt kiszek. . 9 8 16 8 14 10 6 4 12 12 57 42 99

Choroby zakaźne, co do siły, z jaką grasowały w miesiącach kwietniu i mar
cu dają się przedstawić poniższemi cyframi:

w kwietniu w marcu
Dyfteryt. 5,4 7,5
Szkarlatyna 1,8 2,8
Tyfus brzuszny 1,6 1,8
Ospa 1,2 2.3
Choroby połogowe 1,2 1,3
Odra 1,0 2,5
Koklusz 1,0 1,0

Na pierwszem miejscu stale utrzymuje się dyfteryt. W ogóle zaś śmiertelność 
zmniejszyła się od wszystkich rozważanych tu chorób zakaźnych prócz kokluszu, 
stojącego w mierze. Za to miały miejsce w kwietniu 3 wypadki śm.erci od nienoto- 
wanego wcale w marcu tyfusu wysypkowego.

Z pomiędzy innych chorób, zapalenie płuc znacznie mniei ofiar zabierało, ani
żeli w marcu; zapalenie oskrzeli i suchoty stoją prawie w mierze. Nieżyt kiszek 
występuje cokolwiek wyraźniej, niż w marcu.

wie d
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od normalnej dla kwietnia o 0,78° C. Najwyższą, temperaturę, wynoszącą 27,4° O 
obserwowano w dniu 2 Maja; w ciągu kwietnia zaś najwyższa temperatura ob
serwowana była w dniu 29, wy nosząca 21,4° C. W tymże samym dniu kwietnia 
w roku 1856 notowano max. temp. 27,5, co stanowi na',wyższe z maxim’ow kwie
tniowych. Najniższą temperaturę w r. b., wynoszącą—3,2 notowano w d. 2 kwietnia. 
W tymże dniu r. 1838 notowano najniższe obserwowane minimum kwietniowe, wy
noszące—5,4. Suma opadu z 5 tygodni niższą była od normalnej dla kwietnia 
o 5,5 mm, jaukolwiek liczna dni z opadem była o 8 większa. Widzimy zatem, że 
w kwietniu tak samo, jak w marcu, panowały częste lecz dość drobne opady, co 
wskazuje i ta okoliczność, że z pomiędzy 22 dni z deszczem w 7 zauważono w plu* 
wiometize tylko nie dające się mierzyć ślady opadu. Najwyższy opad, wynoszący 
10,5 mm, zebrano w dniu 11. Jak widzimy, warunki atmosferyczne kwietnia tylko 
co dotyczy opadu mogą być nazwane cokolwiek nienormalnemj.

Wśród tych warunków stan zdrowotny przedstawił się jeszcze pomyślniej, niż 
w marcu, nadzwyczaj nizkim procentem śmiertelności, wynoszącym 19,58, gdy w mar
cu notowano 21,79.

Stan ten przedstawia się też wyjątkowo pomyślnie w porównaniu z poprze- 
dniemi latami, co wskazują poniżej podane procenta śmiertelności dla 5 odpowiednich 
tygoani w ostatnich 5 latach:

w r. 1886 -  29,12
1887 -  23.13
1888 — 22,78
1889 — 22,42
1890 -  25,42

średnio — 24,57 M. C.
LEKKOMYŚLNE WIEŚCI. Jeszcze we wrześniu r. z. rozporządzeniem Departa

mentu Lekarskiego (N§ 5613), zabronionem zostało p. Ochorowiczowi stosowanie hy- 
pnotyzmu na chorych. Obecnie znowu w odpowiedzi na starania p. O. powtórzoną 
została odmowa z uzupełnieniem, że jeżeliby p. 0. życzył sobie wykonywać masaż, to 
może to uczynić jak każdy inny osobnik nie mający kwalifikacji lekarskiej byle 
przedstawił świadectwo lekarza że umie wykonywać masaż i uzyskał pozwolenie 
Urzędu Lekarskiego. Z tego faktu pisma codzienne uplotły lekkomyślnie lub tendencyjnie 
bajkę o magnetyzmie jako łagodnym masażu i o innych bredniach. Informujemy 
więc czytelników naszych, że p. Oehorewiczowi wszelki hypnotyzm i magnetyzm 
w dalszym ciągu jest wzbroniony. Ażeby fakta ostatecznie wyświetlić przytaczamy 
dosłowny przekład odezwy departamentu lekarskiego:

„Zamieszkały w Warszawie przy ulicy Włodzimierskiej 6 doktór filozofji 
Ochorow <cz zwrócił się do Departamentu Lekarskiego z prośbą o zezwolenie z im o 
wania się wykonywaniem delikatnego masażu według własnej metody. Rozpatrzy
wszy rzecz i przyjmując pod uwagę że stosownie do okólnika Depart. Lek. z d. 27 
sierpnia 1887 r. jN§ 7901 zalecanie masażu jako metody leczniczej i zastosowanie 
przy nim pewnych rękoczynów dozwolonem jest tylko lekarzom, Rada Lekarska 
wnosi, że p. Ochorowiczowi jako nie posiadającemu stopnia lekarskiego, może być 
pozwolonem tylko wykonywanie masażu pod obserwacją lekarza i po przedstawie
niu przez p. Ochorowicza świadectwa o nabyciu należytej wprawy i o znajomości 
techniki masażu, wydanego przez którykolwiek z upoważnionych przez rząd a wska-
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zany w przytoczonym okólniku zakładów lub przez lekarza zajmującego się masażem 
i mającego prawo praktyki w Rosji. Czy prorok nowej epoki w lecznictwie, zyska go
dność, jaką posiada już w Warszawie wielu felczerów nie przesądzamy.

SKLEPY Z FARBAMI. Rozporządzenie Ober- PolLmajs tram. Warszawy ( N .  12 Ł 18 9 i ) .  
Stosownie do Najwyżej zatwierdzonego pastanow enia b. Rady Administracyjnej 
w Królestwie z d. 9 października 1844 roku za M  18193, na zasadzie pozwoleń wy
danych przez Urząd Lekarski m. Warszawy, w mieście tutejszem istnieją 1) składy 
apteczne, 2) składy farb i materjałów technicznych i 3) składy farb nieszkodliwych.

Przy rewizjach niektórych sklepów z farbami okazało się, że właściciele ta
kowych bezprawnie handliią środkami leczniczefni i zabronionemu produktami trują- 
cemi, nadto urządzają swoje sklepy na podobieństwo składów aptecznych, na ogło
szeniach zaś i szyldach pomieszczają napisy: „skład farb i przetworów chemicznych.“

Celem zapobieżenia na przyszłość wyżej wyłuszczonym wykroczeniom właści
cieli rzeczonych składów i dla uniknięcia nieszczęśliwych wypadków mogących mieć 
miejsce przez mylną ekspedycję sprzedawanych materjałów i substacyj, polecam 
pp. komisarzom cyrkułowym zobowiązać przez deklaracje właściciel, w mowie bę
dących składów: a) ażeby w składach trzymali tylko te produkty, które wyszcze
gólnione są w odnośnych ustawach, b) ażeby nicnadawali składom i sklepom nazw 
niewyszczególnionych w świadectwach wydanych preez Urząd Lekarski m. W arsza
wy i, c) aby usunęli z ogłoszeń i szyldów nazwy nieodpowiednie charakterowi za
kładu; przyczem Inspektor Urzędu Lekarskiego rozciągnie nadzór nad scisłem wy
konaniem niniejszego rozporządzenia.

SZPITAL DLA OBŁĄKANYCH W TWORKACH. Budowa szpLala tworkowrkiego 
dzięki energicznym zabiegom przewodniczącego komitetu t. r. W iłujewa jest już 
na ukończeniu; wszystkie części zakładu, a więc: budynek administracyjny i gospo
darczy, dwa wielkie domy na 100 chorych każdy, dwa średnie na 40 chorych oraz 
dwa mniejsze—na 10 chorych już są niemal wykończone podobnie Jak kaplica i czte
ry budynki składające kolonję nieuleczalnych. Ponieważ zaś mury już od dwóch 
lat są wykończone, szpital bez obawy wkrótce zaludniony być może. Brak jeszcze 
w niektórych pomieszczeniach podłóg asfaltowych, które wszakże w ciągli paru tygo
dni zostaną wykończone. Z urządzeń technicznych studnie, zbiorn-k wody z wieżą 
ciśnień, kuchnia parowa, urządzenia wentylacyjne, pralnia mechaniczna są zupełnie 
gotowe, kotły i machin parowe do oświetlenia służyć mające postawione (w od
dzielnym budynku) i dynamomaszyny niebawem ustawione zostaną.—W ogolę wszy
stkie ubikacje zakładu oświetlone będą elektrycznem światłem żarowem, podwTórza 
z a ś —za pomocą kilku lamp łukowych. Słowem za parę miesięcy znaczna liczba 
obłąkanych w kraju otrzyma pomieszczenie w którym naturalne warunki wiejskiej 
atmosfery z nowoczesnemi ulepszeniami techniczno-samtarnemi zostały połączone. 
Parę słów jeszcze o ściekach. Takowe z całego terenu rurami podzieinnemi do 
dołu cementowanego zbierać się będą i ztamtąd po osadzeniu w zbiorniku nieczystości 
stałych rurami żelaznemi prowadzone będą (siłą  pompy parowej) na pole zkąd na 
grunta rozlewać się mają (modyfikacja pól irygacyjnych).

WYSTAWA PRAC LITERACKICH PRZYRODNICZYCH i LEKARSKICH. Pierwszy 
oddział na wystawie przyrodniczo-lekarskiej, która się odbędzie podczas zjazdu le
karzy i przyrodników w Krakowie w lipcu b. r. ma objąć, według uchwalonego 
jrrzez Komitet programu, pisma peryodyczne przyrodnicze, lekarskie, technologiczne
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i techniczne w rocznikach i numerach pojedynczych, wydawnictwa książkowe pe- 
ryodyczne, ilustrowane i nieilustrowane, dzieła traktujące o jakiejkolwiok gałęzi 
z nauk przyrodniczych lub lekarskich, jakoteż rozprawy większe i mniejsze z tych
że nauk i wszystkich z niemi związek mających, a w ostatniem dziesięcioleciu t. j. 
od roku 1881 włącznie, aż do dni dzisiejszych wydane. Gdy wobec ogromu przed
miotu mającego się zestawić i braku adresów pojedyńczych autorów lub wydawców, 
niepodobną jest rzeczą wysłać osobiste zaproszenia do obesłania tego działu wysta
wy, uprasza Komitet wystawowy na tej drodze wszystkich tych przyrodników i le
karzy, którzy w okresie wspomnionym drukiem prace swoje ogłaszali, aby je ze
chcieli do dnia 20 Czerwca b. r. do Komitetu wystawowego (Dr Śliwiński, Mikołaj
ska 4) zgłosić, a do dnia 10 Lipca b. r. na Wystawę nadesłać, gdyż w ten 
tylko sposób będzie ich można umieścić w Katalogu wystawy, który ma być do
kładnym obrazem literack;ej działalności polskich lekarzy i przyrodników. Nade
słanie zgłoszeń w tym dziale wystawy, leży więc najwięcej w interesie autorów  ̂nie 
powinni też, zdaniem Kamitetu od obesłania wystawy się ociągac, gdy do wspól
nego dzieła rękę przy kłada ąc, dają tein samem sposobność do zrobienia rzeczy wielkiej 
dla naszej literatury doniosłości. W szystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie 
niniejszej odezwy

Przewodniczący Komitetu wystawowego
Dr Miuhał Sfro/ński.

ZJAZD LEKARZY ¡ PRZYRODNIKÓW POLSKICH w KRAKOW IE. Zarząd zjazdu 
zawiadamia, iż z odczytami zgłaszać się należy, zależnie od treści tychże do nastę
pujących przełożonych sekcyi.

A) S e k c y e  l e k a r s k i e .
1) Sekcya medycyny teoretycznej (fizyologia, histología, patologia i anatomia pa

tologiczna). Przewodniczący Prot. Dr. N. Cybulski (Szczepańska 11).
2) Sekcya hygjeny i medycyny sądowej. Przewodniczący Prof. Dr L. Blumenstok 

(Podwale l l) .
3) Sekcya medycyny wewnętrznej. Przewodniczący Prot. Dr Korczyński (Ulica 

św. Rocha 3).
4) Sekcya chirurgiczna. Przewodniczący Prof. Dr Rydygier (Ul. Kopernika 2L
5) Sekcya ginekologiczna. Przewodniczący Prof. Dr Madurowicz (Bracka 6).
6) Sekcya okulistyczna. Przewodniczący Prot. Dr Rydel (Floryańska 33).
7) Sekcya weterynarska Przewodniczący Doc. Dr Walentowicz (Plac Domini

kański 1).
8) Sekcya farmakologj. i farm acji. Przewodniczący Prof. Dr Łazarski (Staro

wiślna 21).
B) S e k c y e  p r z y r o d n i c z e .

9) Sekcya fizyko-matematyczna. Przewodnicząry Prof. Dr Witkowski (Zwierzy
niecka 25).

10) Sekcya chemiczna. Prot. Dr Olszewski (Jagielońska 22).
11) Sekcya mineralog]i. geologji i geografji fizycznej. Przewodniczący Prof. Dr 

Szajnocha (Podzamcze 9) i Prof. Dr Kreutz (Krupnicza 10).
12) Sekcya zoologji i analomji porównawczej. Przewodniczący Prof. Dr W ie- 

rzejewski (Wielopole 8).
13) Sekcya botaniki. Przewodniczący Prof. Dr Rostafiński (Wolska 7).
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14) Sekcya anlropologji. Przewodniczący Prof. Dr Kopernicki (Sławkowska 29).
15) Sekcya psychologiczna. Przewodniczący Prof. Dr Cybulski (Szczepańska 11).
W kwestjach, nie odnoszących się do odczytów, jak np. o mieszkaniu i t. p.,

należy odnosić się do D-ra Zarewieza, Sekretarza Zjazdu (Fiorjańska 40), do któ
rego też i wkłady w kwocie rubli 4 członkowie nadsełać mogą.

TAK ZWANE ŚWIECE DEZYNFEKUJĄCE. Dr. Weinberg spożytkował swoje 
wiadomości z dziedziny chemji na wynalazek św iec nazwanych przez niego dezyn
fekującemu Jeżeli świece te do zwiększenia ilości światła przyczyniać się mogą, 
to reklamy rozrzucane o nich tylko zaćmić mogą pojęcie o dezynfekcji u ludzi mniej 
wtajemniczonych w przedmiot ten i skłonnych wierzyć szumnym frazesom na temat 
cytat i terminologji naukowej.

Ponieważ w pracowniach Kocha, Fischera i ProskaueFa wykazano, że pary 
chloru i bromu mają własności dezynfekcyjne, przeto świece—powiada wynalazca,— 
wydzielające litr chloru i bromu są wybornym środkiem dezynfekcyjnym. — Nie tu 
m ejsce zastanawiać się nad paradoksami naukoweini przytoczonemi w owych re
klamach, dość będzie wspomnieć, co jest pewnikiem bezwarunkowym—że chcąc wy
konać dezynfekcję powietrza w pokoju—świecami p. Weinberga, należałoby tyle 
świec zapalić że bez narażenia zdrowia na szwank pozustawać w mieszkaniu nie 
byłoby rzeczą możliwą.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY W NIEKŁANIU. Obok stacji Niekłań dr. żel. Dą- 
browieckiej w willach Hr L. Platera jeszcze w bieżącym sezonie letnim otworzoną 
zostanie wodolecznica.

Wziąwszy pod uwagę wzniesienie te; miejscowości nad poziom wyżej 1000 
stóp na cyplu gór S-to Krzyzkieh, ogromne przestrzenie lasu (500 włók) blizkość 
takich rzek jak Nida i Kamionka, wreszcie łatwość komunikacji, przyznać mu
simy, że warunki naturalne miejscowości zalecać ją mogą do zamierzonej eksplo
atacji. Co do urządzenia zakładu samego wiadomości dotychczas żadnych nie po
siadamy.

PRZYCZYNEK DO KWESTII TAKSY APTEKARSKIEJ. W olbrzymiej encyklopedji 
aptekarskiej niemieckiej (Real-Encyclopadie der gessammten Pkarmacie) znajdujemy 
następujące porównanie przeciętnej ceny recepty (wynik z sześciu minatur) które 
wyrażamy w stosunku najniższej ceny (belgijskiej) i z poprawką odnoszącą się do 
kursu monety ruskiej (markę przyjmujemy za 40 kopiejek)

w Belgji =  1
w Austrji 1,76 
w Niemczech 1,28 
we Włoszech 1,30 
w Holandji 1,76 
w Anglii 1,85 
we Francji 2,23 
w Rosji 2,40

we Francji, w Anglji, Holandji 1 we Włoszech, które to pacstwa taksy nie mająr 
obliczenia dokonano z recept przez mieiscowyeh aptekarzy oszacowanych.

INSTYTUT MEDYCYNY DOŚWIADCZALNEJ W PETERSBURGU. Instytut o któ
rego otwarciu donosiliśmy w 66 „Zdrowia“ mieści się po za miastem na tak zwa
nej wyspie aptekarskiej („Apt. Ostrów“) dokąd koleją konną się jedzie z każdej
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■części miasta. Ma on przysługiwać w ogóle celom naukowym, giówm« jednak ba
dane być tam mają choroby zakaźne. Składa się instytut z 8 pracowni oddzielnie 
postawionych, a mianowicie: bakteriologicznej, pracowni i chernji lekarskiej, fizjologji, 
anatomji patologiczne!, farmakologji t. p. Jeden oddział poświecony rest specja
lnie badaniu mocno rozpowszechnionego w Rosji przymiotu. W  instytucie wspólnie 
mają być opracowywane zadania przedstawiane przez przełożonych różnych oddzia
łów, lubo każdy dział w ogóle jest samoistny. Środki instytutu są bardzo znaczne; 
tak: fundusz na zwierzęta do doświadczeń (nawiasem mówiąc, pomieszczenia dla 
zwierząt odznaczają się wyborowem urządzeń.em) wynosi 25 tysięcy rubli roczi ie. Etat 
roczny zakładu wynosi 145,000 rubli rocznie; nadto istnieją znaczne fundacje. Roczna 
pensja kierujących oddziałami wynosi 5000 rubli, asystenci dostawać będą po 1500 
ruoli rocznie. Czterech profescrów iest już zatwierdzonych, prof. Pawłów dla fizjo
logji, Uskow dla anatomji patologicznej, Wysobowicz z Cnarkowa dla bakterjologj' 
i, jak się dowiadujemy, w ostatniej chwili, przyjął prof. Marceli Nencki posadę pro
fesora kierującego chemiczną pracownią, z pensją 6000 rubli i zatwierdzeniem praw 
na emeryturę nabytych w Szwajcarji. Pracownia chemiczna ma bjć przebudowaną 
częściowo według planów prof. Nenckiego.

m ię d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  h yg jen iczn o -d e m o g r a f jc z n y  w  lo n d yn ie

16-go marca r. b. odbyło się ogólne zebranie głównego komitetu kongresu hygje- 
nicznego w Londynie. Przewodniczący posiedzeniu, książę W alji zakomunikował że 
królowa zgodziła się przy>ąć patronat kongtesu; prezesem pozostaje książę Walji, 
na wice prezesów powołano: księcia Edymburskiego, ks. Christiana Schleswig-Holstein, 
ks. Westminster, markiza Sahsoury, Dr. W. Jenner’a, loraa-majora, sir J. Lucbok’a? 
sir Roberta Rawlinsona, pp. Chaplin’a i Ritchi. Sir Douglas Galton, jako sprawo
zdawca komitetu organizacyjnego oznajmił że inauguracja kongresu odbędzie się 10 
sierpnia, zaś sekcyjne posiedzenia będą miały miejsce w ciągu pięciu dni następnych.

Sir Spencer-Wells jako członek recepcyjnego komitetu odczytał sprawozdanie 
z czynności tegoż, komunikując że zarząd miasta wyznaczył sumę 2000 fnutów na 
przyjęcie członków w Guildhall, a towarzystwo zoologiczne udzieli bezpłatnego 
wejścia do ogrodu zoologicznego dla członków kongresu w ciągu całego tygodnia, 
nadto wiele innych towarzystw i wiele osób prywatnych zgłosiło się z gotowością 
podejmowania członków kongresu. Dr. Corfield zdał sprawę z przeprowadzonej ko
respondencji urzędowej i naukowej. Z rządów Francja, Włochy i Szwajcaria 
dotychczas przyjęły udział w kongresie. W sprawach sekcji medycyny zapo
biegawczej r.fonnuje Dr. Sidney Mathie, 10, Mansfield Street, w sprawach bakte- 
rjologji Dr. W. Hunter, 6l, Wimpole-Street, w kwestjach stosunku chorób zwierząt 
do człowieka, Mr. Clatfe.e, 12 Hanower-Square, w kwestiach hygjeny dzieci oraz 
hyg. szkół—Spalding, Victoria Emmbankment W. C., w sprawach budownictwa sani
tarnego Ernest Tañer 246, Regent Street, w sekcji hygjeny państwowej J. Lithtiby, 
W hitehall, w sekcji demograficznej, P. Fox, 13 Burton Street, korespondencje zagra
niczne adresować należy do: Dr. Corfield, Hannower Square, London W.

ROZPORZĄDZENIE POLICJI BERLIŃSKIEJ PRZECIWKO PRZENOSZENIU ZA
RAZKÓW GRUŹLICY. Prezes policji w Beninie wydał okólnik w sprawie dezyn
fekcji lokalów publicznjch w których zdarzyły się wypadki - choroby, jak również 
i śmierci z powodu gruźlicy pod każdą jej postacią, nakładając jednocześnie obo
wiązek natychmiastowego zawiadamiania organów władzy policyjnej o powyższych.
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■wypadkach. Chodzi tu głównie o liczne umieszczanie suchotników w hotelach i nie
odpowiednich lokalach prywatnych, a dekret ten uzupełnia dawniej już istniejące 
przepisy policyjne co do dezynfekcji w chorobach zaraźliwych.

DROBNE WIADOMOŚCI. Naczelnik zakładów dobroczynnych m. W arszawy, 
rz. r. st. K. Puchalski, ustępuje z pomicnionego stanowiska.

□  W York-Coonty Hospital w Anglji operowano z powodzeniem raka wargi 
dolnej u 102-letniego mężczyzny. ( Brd. med. Jour. 30 kwietnia r. b.J

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e .
Dobrzycki. Sławuta, klimatyczna stacja leśna. 1889.
Dobrzycki. O konieczności oddzielnych sanatorjów d’a chorych piersiowych. 

Warszawa. 1890
Dr M. v. Pettenkofer. 0 zan-eczyszczaniu i samooczyszczaniu rzek, tłumaczył 

Emil Sokal. W arszawa 1891.
Dr. Weber. O hygjenicznem i kiimatycznem leczeniu suchot płucnych, tłuma

czył Dr. II. Dobrzycki.
Dr. Kopff. Zakład Zdrojowo-kąp:elowy w Krynicy. Kraków 1891.
Dr. Dobrzycki. Sławuta. Zakład kumysowy (sprawozdanie z r. 1890). War

szawa 1891.
K. Wagner. K’uczeniu o roli temperatury w zakaźnych zabolewanjach.
Oskard Tadeusz. Ubezpieczenie wzbogaca. 1891.
Dr. Pajewski. Ciechocinek w r. 1890. W arszawa. 1891.
Zakład dyjetetyczny Dr. Skórezewskiego w Krynicy. Kraków. 1891.
Janowski Wl. O zmianaoh anatomicznych w pęcherzyku żółeiowym. W arsza

wa. 1881.
J. Zawadzki. Urorozeina. Warszawa. 1891.
J. Zawadzki. Rozbiór chemiczny soku trzuskowego ludzkiego. W arszawa. 1891.
Garbel. Encikłoped. Słowar. Wypusk 13 i 14.

Sprostowanie.—Wypadkowym sposobem pozostawione zostały w 67 „Zdro
w ia“ str. 148 następujące błędy (p. Notatki bibljograficzne). Zamiast z pamiętnika— 
powinno być Pamiętnika, zamiast lDstografię— Hidrografję; zamiast Chemja— Ckemję, 
zamiast Zoologją—Zoologję, zamiast penologieznych— {etiologicznych, zamiast Morozo- 
wicza—Morozewicza, zamiast Waleskiego— Wałeckiego, zamiast Siatruszyńskiego— 
Pietruszyńskiego, w wierszu 14 od dołu przed słowem drzeworyty powinno być w; w 5 
wierszu od dołu zamiast wydawnictwem powinno być wydawnictwom. O poprawieniu 
tych omyłek prosimy czytelników.

Redaktor i Wydawca X 5 r  X_ IPolaA s..

7 godzin od W arsza
wy 1 g. od Lublina 4 
wiorsty od st. kolei 

i i  Nadw. „Nałęczów.“ 
Powozy i omnibus 
na pociągi pocztowe.

Środki lecznicze: 1) Instytut wodoleczniczy (hydropatyezny) z zastosowaniem 
elektryczności, niassażu, wód mineralnych i kuracyi dyetetyeznej, cały rok  otwarty 
pod kierunkiom D - r a  C 11 m i e l ( v w s k i < ‘i i o .  2) Łazienki do kąpieli żelazi- 
stych i borowinowych „Nałęczowskich,“ igliwiowych i wszelkich sztucznych, gimna
styka lecznicza, kumys, kefir i t. d., w sezonie letnim od 15 Maja do 15 Października.

Całodzienne utrzymanie z kuracyą od 3  rubli,—w sezonie zimowym ceny 
zniżone. — Bliższych objaśnień udziela na miejscu administraeya Zakładu,— w War
szawie D r .  W .  L a s o c k i ,  Plac św. Aleksandra .N§ 10 m. 9.

Apteka, po
czta, telegraf, 
sklepy, dwie 
rest auraeye.

ZAKŁAD LECZNICZY

„NAŁĘCZÓW
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LABORATORYUM ŚRODKÓW ODŻYWCZYCH 
W .  H E B D Y

80 Aleja Jerozolimska 80, w Warszawie.
Poleca odżywcze środki dla rekonwalescentów, dzieci i osób wy

cieńczonych mianowicie: sok mięsny świeży, niezawodny środek wzma
cniający i lekko strawny. Wyciąg trzustkowy przepisu dra M. Rejch- 
mana, proszek mięsny, Racahout des Arabes, nadzwyczaj smaczny i po
silny napój. Kawę leczniczą, kakao słodowe, kaszkę posilną i Lipa- 
ninę czyli tran bez wstrętnego smaku tranu.

Wszelkie żada- 
nia Cenników za
łatwiają się fran
co. Adresować 
należy: Włady
sław Strakacz, 

Miodowa 12, 
W arszawa.

FABRIK

MARKE.

Sprzedaż  we  
wszystkich pier
wszorzędnych 
Składach Apte

cznych i Apte
kach.

nagrodzone na wystawach: w Wiedniu r. 1873 i w Filadelfji r. 1878;
przyrządzone po raz p ierw szy  w  r. 1856 przez Aptekarza Mat. Mack.

Gdy przetwory wyrabiane z igieł, jodeł i sosen zwyczajnych od dawna są znane 
z dobroczynnych swych własności, tern w większym przeto stopniu stosuje się t.o 
do pokrewnych im przetworów z sosny alpejskiej, która w krótkim czasie zyskała 
rozgłos w Europie.

Gatunek sosny pinas pnmilio rośnie w tak>ch miejscowościach, w których żadne 
inne drzewo wegetować nie może, pokrywa, on suche i stronie skały wapienne Alp, 
na wysokości 4000—7000 stóp, i posiada własności aromatyczne w daleko wyższym 
stopniu niż gatunki niżej rosnące, a to z powoda obfitości części balsanrcznych, 
które w sobie zawiera. Ztąd pochodzi wyższość przetworów z tej sosny nad wszel- 
kiemi innemi w podobnym rodzaju.

Olejek eteryczny z Sosny Alpejskiej Pinus Pumillo wytwarza się za pomocą dy- 
stylacii ze świeżych igieł i cieniutkich gałązek, jest zupełnie lotny i parując komu
nikuje powietrzu wysoce przyjemny i  zdrowy aromat lasu sosnowego zkąd wypływa 
pożyteczność olejku do kadzenia w pokojach. Olejek jest barwy 2°.8 zielonej, łatwo 
znikającej, rozpuszcza się z łatwością w alkoholu i posiada własność przemieniania 
tlenu powietrza w ozon. W  szczelnie zamkniętych flakonikach można olejek ten prze
chować przez lata całe niezmiennym.

Z licznych zastosowań najbardziej zasługują na wzmiankę inhalacje, które 
okazały wyborne skutki w zakładzie inhalacyjnym Mack’a i nadają się do powsze
chnego użytku w pokojach. Dalej, używa się olejek przy reumaiyznie i podagrze, 
przy paraliżach, osłabieniu nerwów, w chorobach chronicznych, skrolułach, przy 
chorobach organów piersiowych i gardła, przy astmie, rozedmie płuc, katarach 
i śluzotokach, przy pierwszych—w postaci wcierań lub obwijania watą napojoną 
olejkiem, przy ostatnich—za pomocą inhalacji.



Sposób użycia. Dla zastosowania inhalacji poddaje się parowania w ciepłem 
miejscu na arkuszu papieru 10—15 kropel olejku. Nie należy jednak kłaść papieru 
na piecu, gdyż zapach bywa wówczas przypalony i nazbyt mocny. Można również 
wpuszczać 10—15 kropel olejku do wody gotującej i wziewać wraz z parą takowej. 
Przy kokluszu pożytecznem jest zwilżanie odzieży olejkiem poniżej podbródka,. Wy
borne zastosowanie przedstawia mięszardna iO— 15 Kropel olejku z wodą i spirytusem. Po 
naleiytem skłóceniu płynu, rozpylać go należy pulwei-yzaiorem, przy czem tworzy się odwa
niająca balsamiczna atmosfera lasu sosnowego. Do wcierań używa się mięszanina olejku 
z 3—4 częściami olejku tłustego (oliwy) lub spirytusu. Olejek czysty wybornie działa 
przy zastarzałych reumatyzmacht użyty w postaci wcierań.

Perles gelatinös, cum ol. pin. pumil. aeih. Jeżeli użycie olejku terpentynowego do 
wewnątrz, od tak dawna się praktykuje, przeto tembardziej zasługuje na to obfitu
jący w balsam olejek sosnowy. Najlepiej daje się on zastosować w postaci perełek 
żelatynowych, zawierających po 2 krople olejku eterycznego, do którego dodaje się 
równa ilość olejku migdałowego.

Wzrastające zapotrzebowania na przetwory powyższe najlepiej świadczą o ich 
własnościach bez pomocy żadnych innych reklam. Przetwory z sosny. Pinus Pumilio 
zyskały uznanie najpierwszyeh powag naukowych i szerokie zastosowanie we wszy
stkich krajach.

Każdy flakon mego olejku opatrzony jest marką na zielonym laku 
wyciśniętą, prosimy o dokładne zwrócenie uwagi na tę markę, albowiem podobne 
inne przetwory w rozmaitych miejscach dodawane były jako olejek sosnowy z Rei- 
chenhall, a nawet z fałszywem wymienieniem mego nazwiska. Naśladowanie marki 
prawem karane będzie.

jr Ó Z tE F  M  J L C K , aptekarz sukcesor.
Główny i wyłączny skład na Cesarstwo i Królestwo w składzie wyrobów z wełny 

sosnowej Władysława Strakacza, w Warszawie, Miodowa Nr. 12.
Tamże sprzedaż dla Składów Aptecznych i Aptek po cenie hurtowej i udzie- 

lanie wszelkich informacji o zakładach leczniczych Macka w Reihenhall 
1—5—8. Władysław Strakacz.

5 0 0  j r a z t z y  p o w i ę k s z o n y m  przedstawia się każdy przedmiot za 
pomocą nowo wynalezionego

zadziwiającego MIKROSKOPU KIESZONKOWEGO
Dlatego niezbędnym on jest dla każdego przemysłowca, nauczyciela, studenta, a na
wet niezbędny i pożyteczny jest w każdem gospodarstwie do badania rozmaitych po
karmów i napojów, a nadto dodaje się do przyrządu lupa przydatna dla krótko
wzrocznych do czytania.

Wysyła się za dołączeniem rubla w gotówce lub markach pocztowych, franco 
na całą Rosję.

D. KLEKNER, Wien, I, Postgasse 20.

Z dniem 1-go czerwca zostanie otw arty nowy zakład wodole- 
czniczo-gimnastyczny, w Jaszczurówce. Ilość pokoi 30. Massage i elek- 
troterapja. Ceny umiarkowane. Kierownik zakładu

l i r .  C l l t r iS T F U ś L ,
lekarz stacji klimatycznej.
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Perlą tatrzańska. 
Na miejscu ajteta, n

w stacya Mimatyezna. 
poczta i telegraf.

Zakład leczniczy D-ra C h r a m  ca  otwarty cały rok. Do końca Czerwca ceny 
zniżone, a to dziennie od 3 zł. 50 ct. począwszy, za pokój kompletnie urządzony 
z pościelą, pożywieniem i kąpielą.—Goście korzystają bezpłatnie z zakładowej bibljo- 
teki, bilardu, fortepianu, czytelni, kręgielni i gimnastyki. Na żądanie posyła się 
regulamin obowiązujący w zakładzie leczniczym na Chramcówkach.

Z powodu licznego zjazdu gości w sezonie letnim, uprasza administracya 
zakładu, o listowne lub telegraficzne poinformowanie się przed przybyciem, czy po
kój na razie jest do dyspozycji.

D r  C h r a m i e c
dyrektor i w łaściciel zakłada wodoleczniczego na Chramcówkach.

M . J  a r o s z y ń s k i
administrator.

DLA KASZLĄCYCH \ SŁABYCH
Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i Departament Medyczny w Petersbur
gu — nagrodzone na wystawach hygieuiczno-lekarskich: w Warszawie, Krakowie

i Lwowie:

Miodo-Ziołowo-Słodowy Ekstrakt i Karmelki

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  w  A p t e k a c h  i  S k ł a d a c h  A p t e 
c z n y c h  >v W a r s z a w i e ,  K r ó l e s t w i e  i  C e s a r s t w i e .  3 ?e -  

w n i e j s z e  i  t a ń s z o  o  ul z a g r a n i c z n y c h .

Flaszka ekstraktu k .  paczka karmelków k .  1^ .
Wiosenna łstŁracja,

K E F I R E M  /
w Saskim Ogrodzie we własnym pawilonie

ZAKŁAD GŁÓWNY K r ó l e w s k a  PST. 3 1 ,
Filia Rymarska N. 16.

Do wyrabiania zaś kefiru w domu dla chorych wyjeżdżających na wieś i zagranicę 
przywiozłam z Kaukazu grzybki kefirowe mikroskopijnie zbadane jako zupełnie zdro

we, do których dołącza się przepis i broszurka własnego wydania.
\ J l la u d ja  S ig a l in a

członek paryskiej akadem ji Nacjonalnej.

Nagrodzona oprócz 14 różnych medali, WIELKIM MEDALEM ZŁOTYM i Mention ho- 
norable na 2-eh wystawach w Paryżu w r. 1889/90 i posiadająca przeszło 2000 listów 
dziękczynnych od chorych, którzy się z różnych chorób wewnętrznych zupełnie wyleczylL

Ho3BoaeHo I^ensypoio.—Bapmama 13 Mas 1891 r.

W Drukarni St. Niemiery, Plac Warecki Ni 4.


